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Ewakuacja ludności z Madrytu
Bombardowanie trwa z jednakową zaciekłością

MADRYT, 25. PAT. Havas donosi. 
O j kilku dni ewakuowani są do Wa­
lencji starcy, kobiety i dzieci. Wszy- 
Elnie organizacje antyfaszystowskie 
st diey uważają za rzecz konieczną 
szybką ewakuację ludności, nie biorą­
cej udziału w walkach z wyjątkiem 
orob, oddających pożyteczne usługi 
dia obrony narodowej. Madryt uważa 
r.y jest obecnie za miejsce ufortyfiko­
wane i władze pragną, aby ewakuacja 
wszystkich osób, zbędnych z punktu 
widzenia potrzeb wojennych, odbvla 
się jak najszybciej.

MADRYT, 25. 11. PAT. Komuni­
kat urzędowy ministerstwa wojny z 
dnia 2-1- bui. uonosi: Na odcinku A run- 
juez wojska rządowe zachowa!v inicja- 
^jwę opeiacyj, przyprawiając swymi 
atakami przeciwnika o ciężkie straiv. 
Nad rzeką Manzanares panował spo­
kój. Przeciwnik poniosł ciężkie straty 
na Gass^t.dc*l Campo. Milicja naciera 
duiej na odcinku łknuleo — AlCarcon

MADRYT, 25. 11. PAT. Dnia 24 
hm- o godz. 17-ej artyleria powstańcza 
bombardowała M adryt zaciekle w e:ą- 
gu półtorej godziny. P óźnej kanoaa- 
f.a osłabia i o g. 19-ej została przerwa 
nn. Liczne poetk i spadły na ulice Mon 
tera, PeRgnos i okoliczne. K ijka bu­
dynków, w tej Ijezb'e kościół gw. Lud 
wika, zostało uszkodzonych. Szkody są 
•na -zne, liczba ofiar duża. Zaciekłe 
•valkj toczyły się wczoraj k0ło mońu 
francuskiego i dzielnicy uniwersytec- 
kiej. W ojska rządowe atakowały kilka 
krotnie i osaczyły 2000 powstańców w 
klinice szpitalnej. Powstańcy atakowa 
ii na Casa del Campo, zostali j e d n a k  
odparcj.

M ilicja rządowa w wyniku kontra 
laku Posunęła się naprzód j zdobyła 7 
czołgów. Naogół dzień wczorajszy był 
korzystny dlą armij republikańskiej.

Praenysłewcy węglowi
u p. premiera

WARSZAWA, 25 11. PAT. Dnia 
2 j bm. p. prezes Rady Ministrów gen- 
Siawoj - SkładkowsJu przyjął deleca 
cję Unii Polskiego Przemysłu Górni­
czo - Hutniczego w osobach pp. Kra- 
fiiodębslnego, dyr. generalnego firmy 
Giesche, Bayera, Olszewskiego, Przed 
perskiego, Cybulskiego 1 Ciszewskiego, 
którzy przedstawili p. premierowi sy­
tuację w przemyśle węglowym w zwią 
zku ze sprawą czasu pracy w górnic­
twie i zagadnieniem zwalczania bez 
robocia.

TE N E R IFA , 25. 11. PAT. Rozgłoś 
ma powstańcza donosi: w pobliżu Bar 
celony narodowcy zagarnelj stalek 
norweskj, który wiózł amunicje dla 
czerwonych, I  lota narodowa zagarnę 
ła statek grecki z amunicją, podąża­
jący do Ceuty. Atak floty na Bawe]o

nę i Walencję nastąpi niebawem. Port 
GM jon jest pod kontrolą floty naiedo. 
wej, która odcięła dostęp do niego. W 
mieście były manifestacje na rzecz ka 
pitufacji miasta. Z M adrytu donoszą, 
że anarchiści usunęli dowódcę obrony  
M adrytu gen. Miaja.

Widmo wojny nad Europą
Naruszenie eksterytarialności  ambasady niamieokioj

BERLIN , 25. 11. PAT. N. B i. dc 
nosi z Salamanki: Według nadanych 
pizez radio madryckie wiadomości 
tamtejsze władze pozwoliły sobie na 
mebywałe naruszenie eksterytorialna- 
ś a  ambasady niemieckiej w M adry­
cie.

Jak  donosy gazeta „Sindicalista*-, 
przy dokładnej rewizji znaleziono tam 
cenne materiały, które zajęto. Nie ule­
ga kwesti — pisze NBI. — że w ten 
sposób usiłuje się przedstawić włama­
nie czerwonej gwardi do gmachu am­
basady niemieckiej, jako wkroczenie 
urzędowo.

Za s tracenie  Sticklinga
LONDYN, 25. 11. PAT. Reuter do- 

nosi. Weeding informacji „Daily Xe-

łrgraph‘‘ ambasador v. fiibbentropp 
miał poinioimować premiera Baldwi- 
iia, że Niemcy zerwą stosuuki dyplo­
matyczne z Sowietami, jeżeli Stickling 
zostanie stracony. Premier Baldwin na 
to odpowiedział, że takie zerwanie sto­
sunków byłoby poważnym zagroże­
niem bezpieczeństwa i pokoju w E u ­
ropie.

Ambasador brytyjski w Moskwie 
otrzymał polecenie zakomunikowania 
poglądu rządu brytyjskiego rządowi 
ZSRR. Było to także przedmiotem 
w- zorajszyeh rozmów min. Kdena : 
ambasadorem Majskim. Ambasador v. 
Riobentropp przedstawi w ciągu dnia 
dzisiejszego kanclerzowi Hitlerowi po- 
tdąd W. Brytanii na położenie.

Układ antykomunistyczny
Niemiec i japonii

BERLIN, 25. II . PAT. Niemieckie 
Biuro Informacyjne donosi: Ambasa­
do! japoński w BerJmie wicehrabia 
MusSakoi z polecenia cesarza japoń 
-skiego i ambasador v. Ribbetropp z 
polecenia kanclerza Rzeszy podpisali 
a r ia  25 hm. układ o zwalczaniu dzia­
łalności komunistycznej na terenie 
międzynarodowym.
, Mocą układu rządy Rzeszy niemiec 
t- ej 1 cesarstwa japońskiego, wyelio- 
uząc z założenia, ze działalność mię­
dzynarodówki komunistycznej zwanej 
konnniornem, mająca na celu niszcze­
nie ustrojów wewnętrznych państw i 
zagrażająca również pokojowi świata,

szkodliwa jest zarówno dla bezpieczeń 
stwa międzynarodowego jak 1 spoko­
ju  wewnętrznego państw, postanowiły 
1. dzieląc sobie wzajemnej informacji 
o działalności kominternu i naradzać 
się w ścisłym porozumieniu nad ko­
niecznymi w związku z tym zarządze­
niami, 2) zapraszać wspólnie inne pań 
stwa, których spokój wewnętrzny jest 
zagrożony przez rozkładową akcję mię 
dz ynarodówki komunistycznej, do u- 
działu w zarządzeniach zapobiegaw 
cnych i do przystąpienia do wspemnia 
nogo układu, 3) układ niniejszy wcho­
dzi w życie w dniu podpisania 1 ot o-TU10-/1-.L   s; _• i _ 1

W walce z nadużyciami
w urzędach państwowych

WARSZAWA, 25. 11. PAT. Prezes
Rady Ministrów gen. Sławoj - Skład­
kowski wydał okólnik do wszystkich 
ministrów o wydanie zarządzeń, by 
władze, urzędy i instytucje, dowiedzia 
wszy się o popełnieniu przez funkcjo­
nariusza państwowego przestępstwa, 
ściganego z urzędu, w ciągu 24 godzin 
po wstępnym zbadaniu sprawy zawua­
di miły o tym prokuratora niezależnie 
od dochodzeń dyscyplinarnych, przy 
czym ocena istoty wypadku 1 istnie­
jących dowodów zalezy w postępowa­
niu sądowym wyłącznie od prokurato­
ra, władze zaś mają obowiązek zapew­
nienia prokuratorowi rzeczywistej 
współpracy przy ściganiu przestępstw 
urzędniczych.

Poszczególni ministrowie zwrócić 
mają uwagę podległym władzom, ui’zę 
dom i instytucjom, że niedopełnienie 
tego obowiązku z art. 242 kodeksu po 
stępowania karnego stanowi przestąp 
siwo usankcjonowane karą z art. 285 
k. k.

Min. Antonescu
przybył do Krakowa

KRAKÓW, 25. U. PAT. Dziś ra­
no przybył tu rumuński minister 
spraw zagranicznych p. W iktor Anto- 
iietcu w towarzystwie małżonki, wyż­
szych urzędników M. S. Z. oraz dzień 
mkarzy. Wraz z ministrem przybyła 
wojskowa delegacja rumuńska z do- 
wóricą 8 dywizji piechoty gen. Tene- 
scu oraz dowódcą IG pułku piechoty 
im- Marszałka Piłsudskiego pik. Kein 
fzelą.

Na dworcu kolejowym, udekorowa­
nym llagami o barwacn polskich i ru­
muńskich, gości powalali przedstawi 
cnie władz z wicemirt. spraw zagraniez 
nych Szembekiem i wojewodą krakow­
skim oraz przedstawiciele władz woj­
skowych.

Ulgę w  c iężk ie j doli 
b e z r o b o t n y  c h 
przyniesie każdy 
grosz, złożony na 

Konto PKO Hr. 70.200 
Fomoc Z i m o w a .

Sfabilśzacja cen
w sklepach sosnowieckich

Odbyło sją w ratuszu sosn°w'eckjin 
zebranfe przewodniczących sekcji hr an 
żowych komitetu d0 waikj z drożyzną 
Na zebraniu tym  przewodniczący ko­
mitetu prezydent m iasta Kaczkowski 
przedstawił sprawozdanie z dotych­
czas przeprowadzonej akcji kontrolne i 
cen w sklepach sosnowieckich. Ze spra 
wozdania tego wynika, że w cenach flr 
tykufów pierwszej potrzeby nastąpiła 
zupełnie stabilizacja tak, 4e ostatnio 
nie stwierdzono żadnych wypadków 
spekulacji.

Zamknięcie uniwersytetu warszawskiego
Za udział w b lokadzie  odebranie praw studenckich

WARSZAWA, 25. 11. (tel. wU W  
blokadzie na uniwersytec-e warszaw­
skim nje zaszły w ciągu nocy ani wczo 
raj przed południem i wczesnym przed 
południem żadne istotne zmiany.

W  ciągu nocy i przedpołudnia 
zmmejszyła sic znacznie ilość okupu ją 
cych. Spadla ona mianowicie do około 
200 studentów, reszta zaś opuściła 
gmach uniwersytecki.
WARSZAWA, 25. 11. PA T1. Rektor 

Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego w 
W arszawie ogłosił dnia 25 listopada 
br. o g. 14.45 komunikat następującej 
treści.

—̂ Wzywam młodzież akademicką, 
zajmującą gmach audytoryjny uniwer

sytetu Józefa Piłsudskiego do opu­
szczenia terenu uniwersytetu do godz. 
18-ej dnia 25 listopada 1938 r. W  prze 
eiwnym razie decyzją p. ministra WR 
i OP. Uniwersytet Józefa PpsiE-kie- 
g o  zostanie zamknięty na mocy adykn 
łu 42 ustawy o szkołach akademickich 
z dnia 15 marca 1933 r. ze wszelkimi 
konsekwencjami, jakie ustawa przewi 
duje. Gmach i teren uniwersytecki zo 
stanie opróżniony, a winni będą poeią 
gnięcj do odpowiedzialności z całą su 
rowośeią prawa-

WARSZAWA, 25. 11. PAT. W d. 
25 hm. o g. 17 p. minister WR. i OP. 
prof. Świątosjawskł wystosował do 
rektorą Uniwersytetu Józefa PlLu^--

skfego w Warszawce prof. Antoniewi­
cza pismo, w którym na podstawie a r t  
42 punkt 4 ustawy o szkołach akaderru 
ckjeh z dnia 15 marca 1933 r. zarządził 
czasowe zamkniecie Uniwersytetu Jó 
zefa Piłsudskiego.

Bezpośrednio p o  otrzymaniu t e g e r  
P 's m a  rektor Uniwersytetu prof- An 
tonfewicz podał do wiadomość mło­
dzieży, blokującej uniwersytet, że w 
związku z zarządzeniem P. m inistra 
WR. i OP. od g. 18.15 dnia 25 listopa­
da 133 r. młodzież zam knięta w gm a­
chu audytorium maximum Uniweray 
tetu Józefa Piłsudskiego przestała być 
uważana za studentów tegoż Uniwer-. 
sytetu.



Na szpaltach pism
DROGI I DYPLOMY

„Czas“ w swoim tygodniowym do. 
datku „Drogi i 8amochód‘‘ snuje cie­
kawe rozważania nad problemem ulep 
Bzetaia dróg — gruntowych, będących 
w adm. gmin. Dróg tych, a raczej bez- 
’d- n/ y ,  posiadamy 266 tysięcy km., w 
tym zaledw:e 12 tysięcy posiada na­
wierzchnię twarda. „Czas“ pisze:

Obliczono, żo na wsi mamy dziś około 
l i  irilionów  dorosłej ludności zdolnej do 
;racy. Ilość sprzężaj'u wynosi około 4 mi­
lionów koni. Jak ogromną pracę mcznaby 
wykonać, gdyby każdy dał dwa dni swej 
pracy i jeden dzień robocizny konnej! 
Wówczas możnaby było nie tylko wyżwi 
rcwaó i wybrukować istniejącą sieć dróg 
gminych, ale jeszcze budować nowe dro
gi

Większość gmin może własnymi siła­
mi zapewnić sobie stały i bezpieczny do­
jazd do dróg samorządowych ,czy państwo 
wych.

Sytuacja zarządów i rad gminnych 
jest trudna. Niewątpliwie bardziej 
Przedsiębiorcze jednostki myślą. 0 tym, 
natykają się jednak na niespołeczne 
nastroje wśród włośc<aństwa, oo wy­
pływa m. in. z braku oświaty. Bez wy­
siłków jednak nigdyby się nie doszło 
do celu.

 l lX T ł-------

Z KRAJU
PIERW SZA OFIARA MROZU.

We wsi Zalesie pod W łocławkiem wy­
darzył się tragiczny wypadek śmierci 
chłopca wskutek zamarznięcia.

6 letni Kazimierz Kwarczyński udał 
się onegdaj wieczorem w pole, a zasko­
czony ciemnością, zabłąkał się  i me mo­
gąc trafić do domu, położył się znużony 
i zasilał

Wskutek mrozu, który nastąpił nagie 
jv nocy, chłopiec zamarzł na śmierć.

POŻAR ZNISZCZYŁ FABRYKĘ.
W Lidzie wybuchł z nieustalonych na 

razie przyczyn groźny pożar! w fabryce 
di atu i gwoździ pod fimą „Drutindu- 
striaK Mimo energicznej akcji ratunko­
wej, fabryka spłonęła. Straty wynoszą 
2Ó0.0G0 zł. Pracę utraciło około 100 robot 
uików.

PÓŁ MILIONA ŻYDÓW PÓJDZIE DO 
PALESTYNY.

Przywódca „Frontu Młodożydowskie- 
s c “ adw,. Eyppel oganizator nieudałego 
marszu do Palestyny, zwGłał w mieszka 
mu swoim konferencję prasową, na któ­
rej oświadczył, że wiosną zamierza wyru 
sryć z Polski do Palestyny poi minona 
członków „Frontu Młodożydowskiego".

WYRODNY SYN.
W Bełchatowie zamieszkiwała rodzina 

Beliców, których syn 27- letni Brouisław  
znany był ze swego awanturniczego uspo 
uobienia.

Latem między ojcem i synem wynikła 
awantura na tle pieniężnem. Córka Hele 
na Sobczakowa, widzącą, iż brat zamie­
rza wyrządzić ojcu krzywdę, zdołał skło­
nić staruszka do opuszczenia mieszkania 
i ukrycia się u sąsiadów, niestety przez 
len czas młody Belica, gdy i matka nie 
chciała mu dać pieniędzy, pobił starusz 
kę tak okrutnie, że połamał jej żebar. 
Siara Belicowa zmarła w szpitalu.

Wczoraj wyrodny syn stanął przed są 
dtm okręgowym, który skazał go na 7 i 
poi roku więzienia.

IiA E A K IR I URZĘDNIKA SKARBOW E  
GO.

Straszny zamach samobójczy popełnił 
kontraktowy urzędnik Urzędu Skarbowe 
go w Żydaczowie, 48-ictni Włodzimierz 
Palamar.

Pod nieobecność domownikow w mie­
szkaniu Palam ar w godzinach rannych 
zadał sobie pchnięcie nożem w brzuoh, 
przypominające harakiri. Przez ranę 

,d!ugości około jednej czwartej metra wy 
dostały się na wewnątrz trzewia

W  stanie beznadziejnym przewiezio 
no desperata do szpitala powszechnego w 
Stryju.

Przyczyna tragicznego kroku Palam a- 
ra był rozstrój nerwowy ,ua jaki cier­
piał od pewnego czasu.
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Ponura zbrodnia na wsi
Mąż żeni się z zaból czynię swej żony

Sąd Okręgowy w Poznaniu ogłosił 
wyrok w głośnym procesje zbrodniczej 
pary trucicieli Marciniaków zam- w 
Winnej górze.

Trybunał wydał w yrok łagodniej­
szy od tego, jakiego żądał oskarżyciel

publiczny (dla Marciniakowej kary 
śmieroj, dla jej męża 15 lat więz.) i 
skazał osk.
19-letnią Marciniakową na dożywotnie 

więzienie
oraz pozbawienie praw publicznych

Spór dwóch żon ś. p. Wąsowicza
na niejawnej rozprawie sądowej

Donosiliśmy już o procesie, jakj 
wytoczyła p. Adela z Hardtów Wąso- 
wmzowa, wdowa po zabitym w Lodzi 
w dnju 18 czerwca b. dyrektora LJnez 
pieozalnj w Sosnowcu śp. Michale Wa 
sowjezu, Zofii z Malinowskich AVąso- 
wiczowej.

Denat poślubił swą druga żonę 
na miesiąc przed swą śmiercią, 

zmieniając w Wilnie wyznanie z kuto 
Ijckiego na ewangelicko - reformowa­
no i uzyskując w tamtejszym konsysto 
rzu rozwód ze swą. pierwszą żona, z 
którą przeżył 22 łata i miał ‘Iwoje, 
dziś ju t dorosłych, dzieci.

P. Adela Wąsowiczowa wystąpiła 
przed wydział cywilny sadu okręgowe 
go z powództwem, wnosząc

o unieważnienie drugiego małżeństwa 
jej byłego męża,

zawartego nawet bez jej; wiedzy, o cał 
kowite odrzucenie wszelkich pretea- 
syj Zofii i z Malinowskich Wasowjczo 
wej i stwierdzenie, że ta ostatnia nie 
ma prawa, noszenia nazwiska zmarłego 

Rozprawa, zgodnie z naszą zap°wie 
dzją, znalazła się na wokandzie sądu o 
kręgowego w Łodzi. Sąd zarządził 

nie jawność rozprawy. 
Pozwana nie stawiła 8ię na rozpra 

wę i nie była zastępowana przez adwo 
kata. Adw. Heyman—  rzecznik po­
wódki — wnosił przeto o wydanie wy­
roku zaocznego.

Sąd zapowiedział wydanie orzecze­
nia.

Dużo ciepła, mało opału
Wynalazek majstra z Bolesławia

P. Władysław Lorek, b. majster ślu 
sarski kopalń bofeslawskich, obecnie za 
mieszkały w Olkuszu, od pewnego cvą 
su wyrabia

piecyki żelazne
według swojego wynalazku. P. Lor ku 
wi w żmudnych doświadczeniach cho­
dziło o skonstruowanie piecyka., który 
by dawał maximum ciepła przy m ini­
malnych kosztach opalu.

Udało mu się to w zupełności, bo­
wiem przy wydatkach kilku gr»szy, 
można uzyskać ciepłotę w mieszkaniu 
od 10—12 godzjn. W specjalnie skon­

struowanym piecu
pali sie trocinamj 

i odpadkami drzewa. P. Lorek twier­
dzi, że koszt opalu w jego piecykach 
jest 15 razy tańszy od opału węglem, 
a sam piecyk jest niewiele droższy od 
zwykłego pieca żelaznego.

Piecyk p. Lorka może służyć nie ty! 
ko do ogrzania mieszkania, lecz i do u 
gotowania strawy.

Niestety, brak funduszów nie po­
zwala wynalazcy 

na masową produkcję piecyków, 
ani na opatentowanie swego wyna­
lazku.

Ohydny zbrodniarz
Złodziej i gwałciciel kobiet

Drogą pomiędzy Kromojowem, a 
Żarkowicami jechał rowerem jakiś mło 
dy nieznany osobnik, zaś kijka metrów 
przed njm szla 45-letnia Stanisława 
Hawka, mieszkanka Kromołowa. .Wie 
śtniaczka wracała do domu 
pa kjlkudniowym handlu w pobliskich 

wsiach.
Osobnik ów dojechawszy do niej 

zeskoczył z roweru i dopuścił się 
gwałtu.

Po dokonaniu ohydnego czynu za 
żądał od poszkodowanej wydania pio 
niędzy. Hawka oświadczyła, że ma 
przy sobie tylko 25 groszy, które na 
tychmiast okazała.

Nie dowierzając niewieście osob­
nik ów dokonał przy niej rewizji oso. 
bistej, która niestety nie dała mu wy 
nfków zadawalających, mimo, że kobje 
ta posiadała przy sobie przeszło 40 zło 
tych, lecz

na szczęście bardzo dobrze ukryte.
Niezadowolony z tego napastnik u 

derzył ją w twarz, a następnie siadł na 
rower i pojechał w nieznanym kje 
runku,

O wypadku tym napastowana za 
meldowała na posterunku policji av 
Kromołowie, podając możliwie szeze-

g ó j o w o  rysopis napastnika oraz 2 
ostatnie cyfry numeru, przymocowane 
go do roweru-

Na podstaw'e tych danych pohejj 
bardzo szybko udało sfę ustalić, że na 
pastnikiem tym był 28 letni 

Szczepan Jan Lepiarz, 
zam. w Zawierciu, przy ul. Pomor­
skiej. Za czyn swój Lepiarz stanął 
onegdaj przed sądem okręgowym w 
Sosnowcu, urzędującym obecnie na se 
sji wyjazdowej w Zawierciu.

Po rozpatrzeniu sprawy sąd wydał 
wyrok, mocą którego Lepiarz skazany 
został za zgwałcenie

na 4 lata więzienia, 
za usiłowanie rabunku na 2 lata. wię 
zienia. Karę tą sąd złączył na 5 lat bez 
względnego więzienia.

Na wniosek prokuratora Lepiarz, 
który odpowiadał z wolnej stopy, zo­
stał natychmiast aresztowany i odsta­
wiony do aresztu miejskiego w Za­
wierciu.

W poniedziałek 30 bm. stanie en 
znowu przed tym samym sądem, jako 
oskarżony r  r

o zamordowanie kobiety 
w les*e, a następnie o okradzenie jej 
truna.

na zawsze, a osk. Marciniaka na 12 
lat więzienia i utratę praw publicz­
nych na przeciąg lat 10.

Oboje oskarżeni przyjęli wyrok spo 
kojnie, dopiero po skończonej rozpra­
wię skazana Marcjn'akowa na widok 
zbliżającej się z pożegnaniem rodzjiiy 
zaczęła głośno płakać a następnie 
krzyczeć. Policja obecna na sali wy 
prowadziła krzyczącą do celi, usuwa* 
jąo równocześnie z sali awanturujące­
go się jej brata.

Proces, który ciągnął się z przerwa 
mi kilka dni, wykazał niezbicie, że 
sprawczynią otrucia śp. Władysławy 
Marcinjakowej, pierwszej żony oskar* 
żonego, była osk. Waleria Szwabichów 
na-Marcjniakowa.

Oskarżona do końca procesu 
uparcie wypierała się wjny, 

twierdząc, że usunięcie z tego świata 
śp. Władysławy M. było dziełem St. 
Marciniaka i jego ojca Wojciecha, któ 
ry zam'eszkiwał razem z synem w 
Winnogórze. W świetle procesu jedna 
kże zdołano ustalić niezbicie, że stary 
Marciniak odnosił się zawsze życzli­
wie do swej chorowitej synowej. Nie 
tylko, że me bił jej, ale zawsze starał 
się ją chronić przed W alery Szwabi- 
chówną, którą sprowadził Stanisław 
Marciniak celem prowadzenia d°mu.

Stary Marciniak gdy po wsi roze­
szła się pogłoska, że jego zmarła syrio 
wa mogła być otruta, zabronił Waje., 
r 'i Szwabichównie przebywać wspóD 
nie z njm pod jednym dachem.

Z toku procesu wiemy, że ta  krążą 
ca pogłoska 

o tajemniczej śmierci kowalowej 
była zgubną dla obojga oskarżonych. 
Dotarła ona do proboszcza ks. Kozie- 
rowskjego, który skierował do poste-* 
runku PP. w Środzie odpowiednie do 
niesienie. Zarządzona wskutek togo 
doniesienia ekshumacja zwłok, a na­
stępnie badanie chemiczne wnętrzności 
zmarłej wykazały iż śmierć nastąpiła 

wskutek zatrucia arszenikiem. 
Lekarze stwierdzili poza tym, że 

związki arsenowe dostały się do orga­
nizmu zmarłej Marcinjakowej je­
szcze za jej życia i że zatrucie arse­
nem w iloścj znalezionej w jej or gani 
zmie stało się bezpośrednią przyczyną 
jej śmierci.

Oskarżona, stawszy się kochanką 
osk. Marcjniaka, namówiła go 

do usunięcia chorej jego żony.
Gdy nje pomogły zdobywane °d 

lekarzy na recepty środki nasenne, 
zbrodnicza dziewczyna zaczęła zbie 
rać trujące ziela i korzenie i odwarem 
z njeh poić chorą.

Śmjerć jednak uje nadchodziła, sho 
ra opadała coraz bardziej na sitach ,*r 
ganizmu, jednak opierał się działa­
niom sjabych widocznie trucizn. Wów 
czas zbrodni arka sprowadziła z M do­
stawia i Środy większą ilość 

trucjzny na robactwo.
Po naradzie z kochankiem wyprą wio 

no z domu jego dzieci, przestano do 
puszczać do chorej sąsiadów, a jej sa 
mej podawała Szwabiehówna coraz 
większe dawki trucizny. Nareszcie na 
deszła agonja. Zbrodnicza para nje by 
ła  przy zgonje swej ofiary. W tym 
czasie wyprawiali najstarszego synka 
Marcjniaka do Gniezna, aby nie był 
świadkjem zgonu swej matki. Zaraz 
po śmjerci osk. Marcjnjak zamknął 
zwłokj w trumnje i trzymał je tak a* 
do czasu pogrzebu.

Wkrótce po tym Marciniak 
poślubił ssabójdzynię swej Pierwszej 

żony.
Zbrodnia jednakże została ujawnm 

na i para trucjcieli powędrowała d<J 
więzienia.
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O prymat narodu rosyjskiego
w rodzinie ludów Z. S. R. r .

Str. 3

Moskiewska „Izwiestia", porówny- 
wująe w artykule warunki bytu i roz­
woju kulturalnego pod rządami carski 
mj, obecnie oddają
„prymat narodowi rosyjskiemu w ro­

dzinie ludów ZSRR".
Jest to najbardziej entuzjastyczny 

artykuł, utrzymany w ducliu patrioty­
zmu rosyjskiego, jaki kiedykolwiek u 
kazaj się na lamach prasy sowieckiej.

„Naród rosyjski — pisze dziennik 
kośćmi swymi usiał drogę podbojów 

caratu. Naród rosyjski stworzy! po­
tężną kulturę. — Naród rosyjski aa
przestrzeni 8wej historii dawał i wy­
chowywał wielkich ludzi, wielkie talon 
ty, geniuszów-*.

Wymieniając wybitne osob;sto.ścj 
narodu rosyjskiego „Izwiestia" w jed 
nym szeregu stawiają: Pugaczewa, lła  
zina, Łomonosowa, Puszkina, Niekra­
sowa, Miecznikowa, Tołstoja, Repiua 
i Len'na-
Maksym Gorkjj został w zestawieniu 

tym pominięty.
,Wszystkie narody Związku — pi 

szu „Izwfestia" — zawdzięczają swe 
odrodzenie narodowe i swe zdobycze go 
spodarcze narodowi rosyjskiemi i dla 
lego naród rosyjski znajduje w rodzi­
nie narodów sowieckich stanów isko 
przodujące i kultura jego stała sję 
wspólnym bogactwem państwa sowie­
ckiego. Naród rosyjski, stojąc na c/ele 
rodziny sowieckiej j ak0 najsilniejszy 
i przodujący, pornaga słabszym naro 
dom i dlatego naród rosyjski kochany 
jest przez wszystkie narody Z8 Rit. 
Dlatego w Związku republik sowiec­
kich kwitnie Rosja sowiecka i dlatego 

pełnf jesteśm y dumy narodowej ° 
i uczucia dumy z potęgi socjalistycz­
nej naszej kochanej ojczyzny i wodza 
narodu, towarzysza Stalina".

W artykule tym „Izwiestia" ataku

ją gwałtownie Bucharina za jego artv 
kuł, ogłoszony na łamach tychże „Iz- 
wiestij" pt. „Naród Obłomowych'*. 
„O11 (naród rosyjski) — pisze dziennik  
— zdecydowanie odrzuca tych, którzv  
ośmielają się paplać o tej ohlomovv- 
szczyźnie, jako powszechnym rysje 
charakteru rosyjskiego". (PrzypUek 
redakcji; Obłomow — bohater znanej 
powieści pisarza tłonczarowa, uosobie­
nie lenistwa i braku woli).

Wobec ataku „Izwłeetij" na swejro 
własnego naczelnego redaktora należy 
przypuszczać, iż szanse Bucharina l»o 
wrotu d0 pracy w redakcji jeszcze bar 
dziej zmalały. W św-etle powyższego 
artykułu staje się również zrozumiałe 
prześladowanie Pomiana B'ednvja i 
dyrektora Teatru kameralnego Tairo. 
wa za sztukę Demiana Biednyja „Bo- 
gatyri", zdjętą ostatnio z repertuaru 
„za obrązę patrjozmu rosyjskiego".

DŁU6

Min. Wiktor Antonescu
Wobec wizyty rumuńskiego min stra

Rumuński minister spraw zagra­
nicznych p. Wiktor Antonescu, który 
wczoraj przybył do Warszawy, po raz 
pierwszy wszedł do rządu, obejmując 
tekę ministra sprawiedliwości w gabi­
necie Bratianu. Od stycznia i 914 r. do 
giudnia 1916 r. podczas wojny świa­
towej był ministrem finansów. W paź 
dzielniku 1917 r. powierzono mu mi­
sję reprezentowania Rumunii w Pary­
żu w charakterze posła nadzwyczaj­
nego i ministra pełnomocnego. Szcze­
gólnie czynny był p. Wiktor Antone­
scu podczas konferencji pokojowej. - -  
Po podpisaniu Traktatu Wersalskiego 
reprezentował w dalszym ciągu Ru­
munię w Paryżu dc grudnia 1919 r. W 
marcu 1922 r. został ponownie miano 
v?uiij rumuńskim ministrem pełnomoc 
nym we Francji. Następnie zostaje 
mianowany ministrem pełnomocnym 
przy dworze królewskim w Hiszpanii 
i przy rządzie republiki portugalskiej.

W obecnym rządzie premiera Tota- 
rescu zajmował początkowo stanowi­
sko mim sprawiedliwości od paździer­
nika. 19o4 r., a następnie od kwietnia

Abo r. objął tekę ministra finansów. 
Dnia 29 sierpnia br. po reorganizacji 
rządu narodowo - liberalnego premiera 
laianescu p. W iktor Antonescu zostul 
mianowany ministrem spraw zagra­
nicznych.

Od 1 grudnia za darmo!
otrzym a każdy „Expres Zagłę 
bla“, kto zamówi I zapłaci tfzi! 

prenum eratę  za miesiąc 
grudzień.

„EXPRES ZAGŁĘBIA" kosztuje  
z odnoszeniem  do domu lub 

p rzesyłką  pocztową tylko 
zł. 2  m i e s i ę c z n i e .

POMOC BEZROBOTNYM TO 
NIE JA ŁM UŻNA — TO TW ÓJ 

 O B O W IĄ Z E K .--------

K.edy przegniłe strzechy  ękai 
p rzygn io tła  śnieżna zim a 
• ra lrz y  w ju tro  twój głodny b ra t 
zrozpaczonym i oczyma,

oam iętaj, tu  nie żąda nik t 
litości, ani jałm użny,
Tt. obowiązek! a więc idź
i oddaj, coś m u dłużny.

Józef Łobodowski.
-   o q o   Ł

Za kilka złotych
PR Z E JA Z D  DO ZAKOPANEGO.

Znaczne opady śnieżne uczyniły w Zake 
; anego praw dziw y ra j  d la  narc iarzy , tó 
tez zaroiły  się już  n im i stoki górskie. Z 
każdym  dniem  frekw encja gości w Z ako­
panem sta je  się liczniejsza, ezomu sprzy 
ja ją  tan ie  przejazdy  kolejowe umczliwio 
ne dzięki kartom  uczestnictw a L ig i Popie 
rap ia  T urystyk i. \

Na podstaw ie tych k a rt można do dnia 
15 g iu d n ia  odbyć podróż do Zakopanego 
za 2/3 ceny biletu  norm alnego i  powrócić 
bezpłatnie.

P onadto k a r ta  uczestnictw a um ożliw ta 
odbycie p ięknej wycieczki autobusem  do 
M orskiego Oka bezpłatnio, bądź p rz e ją ł, 
uzki ko le ją  linow ą na  Kaspnowy W ierch, 
gdzie leży już  ponad 8 m. śniegu.

D la o rien tac ji kom unikujem y, ąe ce­
na biletu  z K atow ic do Zakopanego i a 
rew ro tem  w ynosić będzie zł. 6 gr. 50.

K a rty  uczestniotw a w ydają  b iu ra  poć 
róży i kioski „R uchu" w oałej Polsce.
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Nagroda Nobla
za dzlałaloić pokojową

Nagrodę Nobla za działalność po 
k0jową w r. 1935 otrzymał Saavedrs 
1 amas, minister spraw zagranicznych 
Argenyny. Równocześnie postanowił 
komitet przyznać nagrodę pokojową 
za rok 1935 Karolowi von Ossietzky.

Przeciw wojnie domowej w Polsce
Ja k  wczoraj donieśliśm y ,ukazał sir j  , , . ®  ł . 1 od nnźdw A r n i l r n  1 Q 3 K  „„W,-      
J a k  wczoraj donieśliśm y ,ukazał się 

nowy tygodnik „Podbipięta", k tó reg i 
założycielami są pp. R em bietiński, b. 
długoletni w spółpracow nik „M yśli 
Narodowej", znany poeta S>t. M iła 
szewski i H enryk  Łubieński z „Cza 
su“. W ystąpienie ich jest znam ieniem  
przem ian i ferm entów  ideowych 
w młodym pokoleniu. „Podbipięta'* za 
raz w pierw szy num erze w ystępuje 
przeciw sporom  o przedw ojenne orien 
tacjo polityczne. Poniew aż nas in te re  
su ją  w szystkie głosy, naw ołujące do 
zgody w Polsce, przeto zainicsTcmtny 
kuka fragm entów  program ow ego a r ­
tyku łu  z pierwszego num r ru  „Podbi- 
pięty".

TR W AJĄC A  W OJNA DOMOWA
Życie polityczne w Polsce staje 

się coraz jaskrawszym  paradoksem  
Z jednej strony: różnice przekonań 
i programów politycznych są —  we 
wnątrz społeczeństwa polskiego —  
eoraz to mniejsze, opinia, w coraz 
to większej ilości spraw, zajmuje 
stanowisko jednom yślne. Z drugiej 
strony: wojna domowa m iędzy obo­
zami politycznym i trwa nieprzer­
wanie, nienaw iść bynajm niej nie 
słabnie, rejestr krzywd i wzajem­
nych pretensyj wydłuża się w dal­
szym ciągu. (W 10 la t po prze 
wrocie m ajowym  Sejm i Senat zboj 
kołowane zostały przez większość 
.wyborców. Bereza utrw aliła się zaś 
jako instytucja stała, a w przecią- 
gu jednego tylko ostatniego roku,

PRZEZ U SU W A N IE  KRZYW D  
SPOŁECZNYCH —  DO JEDNO  
-  Ś C I I  SIŁY NARO DO W EJ —

od października 1935, liczba zabi 
tych i rannych podczas starć z po­
licją i demonstracyj, idzie w  setki). 

RÓW NOLEGŁA KONSOLI­
D A C JA  O PIN II

W  narodzie polskim, jak w każ­
dym zresztą, w norm alnych, mniej 
więcej, bytującym  warunkach, w i­
dać już dziś daleko posuniętą zgod­
ność poglądów, jeśli chodzi o na­
czelne zagadnienia polityki pań­
stwowej. Zgodność Ja będzie się 
utrwalać i rozszerzać, obejmując 
coraz w iększy krąg spraw, poprzed 
dnio spornych: rzeczywistość pol­
ska jest jedna, zatem jedne z niej 
tylko, dla w szystkich obowiązujące 
w ypływ ają najważniejsze wnioski 
i nakazy. Jasne jest też, iż utrzym a­
nie się tych czy innych  osób u ste­
ru państwa zaznaczy się, w sposób 
dodatni, albo ujem ny, zależnie od 
talentów-, um iejętności, wartości 
moralnej i t. d. jednostek dzierżą' 
cych władzę; głów ne zasady poli­
tyk i polskiej pozostaną jednakże 
niezmienne, gdyż stanowią wspólną 
własność całego narodu i są przez 
wszystkich z równą szczerością i 
takim sam ym  przeświadczeniem  
wyznawane- (Tak np. ktokolwiek  
objąłby rządy w  Polsce, m usiałby  
zwiększać siłę i sprawność bojową 
armii, budować Gdynię, dbać o 
przymierze z Francją, zachowywać 
dobre, sąsiedzkie stosunki z Rosją 
i N iem cam i, powściągać separaty­
stów  ukraińskich i t. d.

PO NU R A  BEZSENSOW NA  
GROTESKA

D latego też wojna domowa (zja- 
wsko zawsze złowrogie, ale w ytłu- 
maczalne w wypadkach istotnego  
rozdwojenia w narodzie, np. w  ra­
zie w ielkich sporów religijnych  
i t. p.) —  w naszych warunkach  
nabiera znamion ponurej bezsen­
sownej groteski. Pom im o to wojna 
trw a.

POCZUCIE NIENORM ALNOŚCI
Trwająca od lat wojna domowa 

sprowadza najszkodliwsze w życiu  
I polskim  następstwa, wśród których  
najważniejsze:

O zły stan psychiczny, złe „sa­
mopoczucie" narodu, dolegające 
w szystkim , choć nie widzą jasno je­
go przyczyn, stan obustronnej po­
dejrzliwości i obłudy, rozdrażnienia 
(uniem ożliw iającego częstokroć, na 
wet na gruncie czysto towarzy  
skim, spokojną wym ianę zdań m ię­
dzy przeciwnikami politycznm i), 
stan, nakoniec, rozgoryczenia i 
przygnębienia, skutek w idoczny  
przesyconej nienaw iścią atm osfery, 
którą przy tym  układzie stosunków  
politycznych każdy oddycha. W  
owej wojnie wewnętrznej właśnie, 
tlejącej jawnie, albo skrycie od pier 
wszych dni odbudowy państwa, 
tkwi w yjaśnienie zjawiska, że jako 
naród nie przeżyliśm y w dostatecz­
nym  stopniu radości, którą winno  
było z nas wydobyć wyzwolenie, że

niedość dotąd zaznaliśm y płynącej 
zeń pełni szczęścia, jako poczucia 
swobodnego, normalnego całkowi 
cie bytowania.

KONIECZNOŚĆ INICJATYW Y  
Konieczne jęst stworzenie terę 

nów wzajem nego poznania i zrazu 
mienia oraz —  co najważniejsze - •• 
niezależnych naprawdę organów o 
pinii, któreby tego programu byłj 
wyrazem. Uzdrowienia w ym agl 
przede wszystkim  warstwa ośw1<? 
eona: ona jest w łaściw ą autorką 
teraźniejszego rozłamu w  narodzie 
i ona tylko, wśród siebie również, 
może być zdolna obecny stan roz­
bicia zakończyć. Tak ujęty plaa  
pracy około norm alizacji życia po­
litycznego w Polsce nie nęci zapiv 
wiedzią nagłego, w  jakejś jednej 
szczęśliwej chw ili mającego nastą* 
pić przełomu w położeniu, musi n a­
tom iast liczyć się z trudnościami i 
świadom ym  przeciwdziałaniem pc, 
obu stronach dzisiejszego frontu  
w alki wewnętrznej w polskim  sp o­
łeczeństwie. Niem niej, w ykonyw a­
ny konsekwentnie —  stale, choć nie 
poznaeznie w pływ ać będzie na zrnta 
nę warunków politycznych w  kra­
ju, tak, że w niedługim  stosunkowej 
czasie oznaki poprawy pow inny Jnż 
dla każdego stać się widoczne.

W spółdziałać będą: s iln y  u na*, 
pomimo w szystko, instynkt jedno­
ści narodowej i w szystkie żyw e w 
duszy polskiej tradycje w ielkiej i 
starej politycznej kultury.
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TYGODNIOWY DODATEK,
P O Ś W I Ę C O N Y  Z A G A D N I E N I O M  
P E D A G O G I C Z N Y M

.WINCENTY KAWALEC 
nauczyciel.

R O S N Ą C A  S Z K O Ł A
Szkoja powszechna Nr- 1 w Będzi­

nie łMałobądz). „Prawem naczelnym 
— dobro państwa‘‘ — czytamy wcho. 
dząc. Uderza czystość, ład i porządek 
wzorowy, mimo tych 740 dzieci. Na 
ścianach tablice, obrazy, gazetki ścień 
ne, na korytarzu akwarium, terrarium, 
tabpce kółek, organizacyj, samorządu, 
orkiestry, duża apteczka — u sufitu 
model szybowca.

Szkoła posiada
najadniejazy w Zagłębiu ogród 

szkolny
0 2600 m. kw. powierzchni, prowadzo­
ny od roku 1930 przez samą młodzież 
pod kierunkiem p. Podhńskiego, za 
miłowanego i znanego w tej dziedzi­
nie nauczyciela. Ogród stale się roz­
wija i dał już od założenia około 6000 
zł. dochodu! Podzielony jest na część 
ozdobną, doświadczalna, warzywa. Od 
1932 r. ogród jest też punktem fenolo- 
g ’cznym, prowadzi badania nad życiem 
flory. Obok studni znajduje sją basen, 
gdzje odbywają sją odpowiednie ho­
dowle. Latem, a v  altanie ogrodowej od­
bywają się lekcje na świeżym po­
wietrzu. Obok stoi narzedzamia z ca- 
rzedziami przystosowanymi do wieku 
młodzieży. Inwentarz wartości 1632 zł. 
wzorowo wyczyszczony i poukładany 
na półkach w szafie. Na południe skje- 
Jtnvane są

20 okien inspektowych, 
gdzie dzieci hodują wzorowe sadzonki 
rozsady. Ogólnie ogród posiada około 
150 gatunków roślin. Ogród jest bar­
dzo wartościowym punktem fenolo- 
gicznym od 1932 r., prowadzi dokładne 
badania na 30 różnych krzewach. Ogó­
łem rośnie w ogrodzie 65 sztuk drzew
1 krzewów i 300 szt. róż. Pracę klas 
podzielono w ten sposób, że klasa 7 ma 
prowadzi ogólny nadzór, klasa 7—6 
warzywno-ozdobną cześć, a każde dzjeo 
ko5 klasy ma swoją grządkę, gdz;e 
może siać co chce, samo się nią opie­
kuje, a plon zabiera do domu. Jeżeli 
patrzymy na ślicznie i czysto prowa­
dzony ogród, na każdy skrawek ziemi, 
hawet płot, wykorzystany, gdy patrzy 
my na
cyprysy, mimozy, soję, proso mandżur 
skje, świerki własnej hodowli, szla­

chetne wino
— to widzimy jak tu wszystko pnie 
*ię do życja, rośnie, rozwija.

Szkoła rozdała bezpłatnie dzieciom 
drzewka do sadzenia w domu, nie kost 
njeje, rozwija się. Sprowadza nowe 
nasiona, krzewy, sadzonki, stale ulept- 
*za, doświadcza, praktykuje, sprowa­
dza dla rodzicówr dzieci najlepsze na­
siona, zasjla okolice w warzywa, po­
maga szkołom powsz. i średnim w pro­
wadzeniu Ogródków, oddziaływa spo­
łecznie, szerzy kulturę rolną i ogrod­
niczą. I stale ogród się rozrasta. Wio 
rżymy, że p- Podjiński, ten entuzjasta 
ogrodu, wszystkich zamiarów dokona.

W ogrodzie mieści sio też od 1930 r.
jedyna w Zagłębiu stacja PIMa. 

założona i prowadzoua przez p. Fajklo 
wicza. Stacja posiada wyposażenie I I  
rzędu,^ a pracuje jako I I I  rzędówka; 
wilgoć jednak bada jako I I  rzę­
dówka. Obok stacji PIM a jest stacja 
szkolna, Prowadząca osobno badania 
przez kj. 7. Stacja odgrywa wielką, role 
w Zagłębiu — zwiedzana jest przez 
szkoły powszechne i średnie i organi­
zacje Zagłębia. Ponieważ leży blisko 
Katowic, może być wyzyskana dla ce­
lów aeronautyki, przy odpowiednim 
rozszerzeniu. Może spełnić ważne na­
ukowe zadanie, badając wilgotność, 
temperaturę, nasłonecznienie w Zagłę­
biu, gdzie klimat jest b. ciekawy. Roz­
szerzenie stacji związane jest z utrzy­
maniem 2 stałych obserwatorów. P. 
Fajkłowicz marzy o przeniesieniu st8-

cji do punktu Ścieków, gdzie mógłby 
rozszerzyć stację. Zależne to jest od 
Zarządu miasta Będzina. Czy tak pię­
knej inicjatywie twórczej nie należy 
pomóc, zwłaszcza, źe 

stacja dostana od PIMa pochwałą 
i nagrofię?

Powstała w 1925 r. szkoła rośnie, 
rozwija się , pulsuje. Nie wystarcza 
13 sal szkolnych, 7 wykładowych — 
potrzeba dużej sali gimnastycznej. 
Kierownik, p. Żak, myśli o wyciągnię­
ciu z wiosną 2-go piętra przy pomocy 
Zarządu miasta i gromady. Należy 
podkreślić ofiarność gromady, która

BRONISŁAW KASZYCKI 
kierownik szkody w Chruszczobrodzie

bezpłatnie oddała pflac pod szkolę i 
ogród.

Szkoła zdobyła w konkursie PKO 
w Krakowie I I I  miejsca 
Posiada 359 członków szkolnej kasy 

oszczędności.
Stan składek 1613 z}. Wielką, bjbliote 
kę prowadzi p. Natalia Żmuda, skąd  
rocznie 9682 książki rozchodzi się po 
Małobadzu- Nie zapomina się o bied- 
nyeh.Wydaje się 120 bezpłatnych śnja 
dań miesięcznie. Czy taka szkoła n>e 
napawa radością i dumą, entuzjazmem 
Czyż zawsze będziemy chwalić cudze, 
a nie chcemy widzieć swego?

Dlaczegro „Dom i Szkoła”?
Przed kilku miesiącami zwróciłem 

się do Redakcji „Expresu Zagłębia" z 
wnioskiem o udzielenie swych szpalt 
omówieniu szkolnych zagadnień ustro 
j owych, wychowawczych i dydaktycz­
nych. Zdawałem sobie bowiem sprawę 
z ważności wysunięcia na szeroki te 
ren społeczny tych zagadnień tym bar 
dziej, że stare, tradycyjne pojęcia o 
szkoje w najszerszym rozumieniu prze 
stały być aktualne. I  jeżeli w chwjlj 
opracowywania form ustrojowych no­
wej, dzisiejszej szkoły sfery nauczy­
cielskie, aczkolwiek bardzo skąpo, by­
ły od czasu do czasu informowane o 
biegu prac komisji ustrojowej i ptro- 
gramowej — to szerokie rzesze oby­
wateli o niczym nie wiedziały. Nie 
należy więc dzisiaj dziwić się, a tym 
bardziej oburzać na gł°sy krytyki, kfó- 
ra rewolucyjnego posunięcia polskich 
władz szkojnych nie zdołała poznać i 
zrozumieć. Jeżeli przyszłoby mi wy­
bierać między cichą biernością mas do 
spraw i poczynań polskiej szkol'y, a 
krytyką — bezapelacyjnie przyznał 
bym tej drugiej wyższość ze względu 
na jej wartości twórcze. Lecz nauczy­

cielstwu zależy na jakości krytyki w 
wysokim stopniu i ono wysiłki swoje 
da w celu skierowania krytyki na tory 
wartościowych rozważań.

Nie znając oczywiście możliwości 
rozwojowych „Expresu Zagłębia" sta­
rałem się Redakcję nakłonić do ścieś­
nienia szpalt poświęconych sportowi, 
dając na to miejsce stałą gościną spra­
wom szkolnym, tak ściśle z życiem 
każdego człowieka związanym. Z 
wdzięcznością więc dziś ppdnosze, ż». 
Redakcją „Expresu Zagłębia" dobrze 
oceniła intencje nauczycielstwa, da­
jąc czwartkowy dodatek „Dom i szko­
ła", który nauczycielstwo Zagłębia 
otoczy staranną opieką, jako jedną z 
form nawiązania kontaktu z domem 
dziecka, tak bardzo przez założenia 
nowej szkoły honorowaną.

Dotychczasowy sposób redagowa­
nia  ̂czwartkowego dodatku trzyma sję 
ściśle ram zakreślonych tytułem i dob­
rze spełnia roię łącznika nauczyciela 
z ojcem, dając temu pierwszemu ponad 
to możliwości obiektywnego populary­
zowania haseł nowej szkoły.

Sprawa budynku
gimnazjum Prusa

Budynek na gimnazjum Prasa zakupi 
?o kolo opieki rodzicielskiej i zapisało 
Państwa. Lat piętnaście temu, mógł to 
być budynek dobry. Dziś jest absolutnie 
niewygodny, ciasny, męczący. Z braku 
pomieszozeń grozi, że na drugi rok girn 
r.azjum to nie będzie miało liceum ogól- 
uo-ksztalcąccgo, bo nie ma gdzie mło­
dzieży pomieścić. Sosnowiec m ógłby ła ­
two stracić drugie liceum męskie. Idąc za 
głosem opinii pablicznoj .uważamy, że 
czynniki zainteresowane winny się szyb 
bo zastanowić i szukać innego lokalu, bo 
ton jest przy ulicy i ruchu tramwajo­
wym. Założy to od ruchliwości koła opia 
ki rodzicielskiej, które przeeio ma mają­
tek. Gimnazjum jest dobrze postawiona, 
ma dobrą opinię, zaklsd bardzo pracowi­
ty, zasługuje sobie, by m iał inne warun 
ki pracy.

Gdy już mowa o nowym lokalu, to na 
leżałoby gimnazja rozzuoió. Jedno z nich 
zostanie na Pogoni a drugie przerzucić 
bliżej śródmieścia.

Tego się domaga dobro młodzieży. 
Drugie gimnazjum winno być w okolicy 
sadu okręgowego, wówczas miasto będzie 
jednolicie obsłużone gimnazjami, wziąw­

szy pod uwagą gimn. Zrzeszenie na S ta ­
rym Sosnowcu. Im prędzej gimn. Prusa 
porzuci .swój dotychczasowy lokal tym le ­
piej. Sądzie należy, że ruchliwe koło rodzi 
cielskie weźmie się do rzeczy mocno i 
sprawą zmiany lokalu przeprowadzi.

Rodziqa winni dopomóc z  całej s iły  a 
całość się może złoży,

Paflsłwowa Komisja
dla egzam inów  praktycznych 

na nauczycieli
Pan Kurator okręgu szkolnego kra 

kewskiego powołał nową komisją egza­
minacyjną dla egzaminów praktycznych 
ną nauczyciłi szkół powszechnych w ob- 
wodz e sosnowieckim i miechowskim na 
powiat będziński, zawierciański, m ie. 

cbowski i olkuski, na ekres trzechletni 
.od 1 września 36 r. do 31 sierpnia •'*39 r. 
W składzie następującym: prezes: Mazur 
W ładysław dyrektor seminarium, wice­
prezes: Lucbowiec Stanisław, inspektor 
szkolny.

Członkowie na obwód sosnowiecki: 
Czajkowski Teodor — podinspektor, dr.

Składajcie ofiary na zimową pomoc
dla bezrobotnych. 

Konto PKO Nr. 70.300 Pomoc Zimową,

Kursa Stanisław  — podinspektor, W in­
nicki Michał — podinspektor, Ciszewska 
W ładysława nauczycielka w Dańdówce, 
Kolasińska Wanda — kier. ezk. Strzemię 
-zyce, Szczerba Jan — kier. szk Czeladź 
Smółka W enancjusz — kier. szk. Bobro­
wniki, Marszałek Bolesław -  kier szt. 
Kuźnica Duża na Zawiercie, Woźniak 
'L gmunt — kier. szk. Żar k i  ad Zawiercie 
£wierczak Helena — naucz. Dąbrowa 
Gorn., Nowak Tad. — kier. szk. Aawercie, 
Palm ę Józef — kier. szk. Zawiercie. 
Świerczewska — naucz. Wojkowice, Żu­
rek Teofil — kier. szk. Koziegłowy. Mil­
ler Edmund — kier. szk. Zawiercie, Że­
browski Franc. — kier. szk. Będzin, Strą 
esyńska Janina — dyr. gimn. Sosnowiec, 
ZiJlinger Waldemar — dyr gimn. Sosno 
wiec, Ledwos Antoni — dyr. gimn. S oruo 
wiec, Bartoszewski Leon — kier. szk. 
Dąbrowa Góra., Łabuś Teofil — kier. szk. 
Sosnowiec^ Tylman Wacław — kier. szk. 
Sosnowiec, Bilowicz Edward — kier. szk. 
Sosnowiec, MajewRki Andrzej — prof, 
gimn. 8osnowiec, Janiszowski S łefan — 
prof. gimn. Sosnowiec, Kamiński Jan R* 
fał — kier. szk. Sosnowiec. Chmielewski 
W ład. — kier. szkoły Dańdówka.

Obwód miechowski: Chlewski Tad. — 
insp. szkolny Miechów, Pierzchała Ste­
fan — podinsp. szkolny, Śpiewak Jan —■ 
pedinsp. szkół, Berezowski Miecz. — d.vr. 
gimn. Olkusz, Czarnik Jan — kier. szk. 
Książ W ielki, Jeleń Wład. — kier. szk. P i 
lica, Jarzębskl Rajmund -  kier. szk. Bo 
lesław, Kopczyński Stan. — ki.er szk. Bo 
łesław, Kuta Józef — kior. s^k. Słom ni­
ki, Kępiński Leon --- kier. szk. iiiórków  
W ielki, Łapka Franc. — dyr. gimn. Mie 
chów. Mazurek Ludomir — naucz. gimn. 
Miechów, Trela Józef — kier. szk. Skała, 
W ala Ant. — prof. gimn. Miechów.

Egzam iny w terminie jesiennym  roz­
poczną się w grudniu i trwać będą do 
kenoa lufego 37 r. w m yśl par. 1-a, lo zna 
czy komisja zjeżdża na m iejsce zdająca 
gc

Podania o termin wiosenny, który trwa 
do końca maja należy składać w drodze 
służbowej przed świętam i Bożego Naro­
dzenia. W m yśl przepisów pisze się poda 
nie do prezesa kom isji egzaminacyjnej 
inspektora szkolnego. Instrukcje o egza­
minach są zawarte w dziennikach urzędo 
wy eh kuratorium rok: 29, 30, 31. 

i  OQO--------

TELEFONY
W SZKOŁACH SOSNOWIECKICH.
Jak wiadomo, rada miejska w Sosnow  

cu uchwaliła wprowadzenie telefonów w 
szkołach poszechnych. Dowiadujemy się, 
żp zgodnie % tą uchwałą magistrat posta 
ncwił już w najbliższych dniach zainsta­
lować aparaty, eo sfery nauczycielskie Sc 
snowca niewątpliwie przyjmą z zadowo­
leniom.

 ru r-----

Przedszkole w Niwce
Zarząd Związku Rezerwistów kolo 

Niwka zawiadamia swych członkcw 
i mieszkańców Niwki, że od 1E 
bm. założone zostało przedszkole przy Zw. 
Rezerwistów do którego przyjmowane są 
dzieci do lat 7. Wszelkich informacyj, do­
tyczących przedszkola udziela nauczyciel­
ka p. K. W itulska, kierowniczka tegoż 
przedszkola w god-z. od 8.S0 do 12.30, wzglę 
dnie prezes kola A. Zając albo skarbnik 
K. Kuna w godz. 2ii—20.30.

— ° o ° —

Przypomnienie
Egzam iny piśmienne na WKN. odbędą 

się. dla grupy pedagogiczno - geografiez 
nej w piątek 27 bm., zaś dla grupy mate 
matycznej w sobotę 28 bm.

-  WIYTACJE. Od. tygodnia bawi na 
teronie Zagłębia wizytator Sidor, który 
wraa z pp. inspektorami w izytuje szkoły, 
powszechne, Szkoły średnie wizytuje róvf 
nieź obecnie w izytator kuratorium kra­
kowskiego p. Bryda.
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Dziś przy głośniku
JULJUSZ ZARĘBSKI.

Siódma z rzędu audycja % cyklu „Sy! 
wotki kompozytorow polskich** dziś o 
godz. 21.00 poświęcona zostaje indj witiu- 
aluosci twórczej, wyrastającej wysoko po 
nad poziom przeciętności, mianowicie — 
Juijuszowi Zarębskiemu. — Zaręoski uro 
dzony w reku 1854 w Żytomierzu, znany 
był swego czasu, w całej Europe jako kom 
pozy lor i jako doskonały pianista. B yl 
uczniem Liszta. To też dośó wcześnie po 
w ciany został na stanowisko profesora w 
brukselskim konserwatonum muzycznym  
Ciężka choroba zmogła jednak wkrótce 
w ątły organizm Zarębskiego, zmarł licząc 
zaledwie 31 lat. Mimo tak krótkiego życia 
pozostawił Zarębski spuściznę kompozy­
torską obfitą i  wielce wartościową. Był 
io talent, europejskiej miary. W audy­
cji radiowej usłyszą radiosłuchacze utwo 
ry fortepianowe, prawie zupełnie niezna­
ne, w wykonaniu pianisty Józefa Turczyn 
„kiego oraz kwintet fortepianowy g-moll 
w wykonaniu J. Tarczyńskiego i człon­
ków „Kwartetu Polskiego1* (D Muska, 0 -  
clilewski, Szaleski, Adamski. Kwintet 
ten wykonał niedawno prof. Tarczyński 
w Budapeszcie z „Kwartetem Zathurcj-

ky*'. Jemu też mamy do zawdzięczenia 
wydostanie na światło dzienne kjmpozy 
oyj Zarębskiego, przeważnie zapomnia­
nych.

I na kieszeni i na zdrowiu oszczędza 
KTO PALI W TANICH, a dobrych 

gilzach do papierosów*

„Servus“ i „Kryzysowe”
fabryki E. PaschalskH S-ka, Radom

Obfic e zaopatrzony
MAGAZYN ZŁODZIEJSKI.

Yy ładze policyjne podczas rewizji w je­
dnej z melin złodziejskich w Będzinie, wy 
kryły cały zapas kradzionych rzeczy.

Między innym i zakwestionowano? dwie 
walizki, różną bieliznę męską i  damską, 
pościel, zegarki, żetony, sygnety, czapki 
uczniowskie, suknie, 6wetry, monety sre­
brne, przeważnie zagraniczne itp. Dotych  
C/,as nie ustalono nazwisk poszkodowa­
nych, wobec czego skradziono rzeczy są 
do odebrania w policji.

Władze bezpieczeństwa są na tropie 
sprawców kradzieży.

'Ąecepta ośu)ietłenwMr.

> c j b  ^  
*  *  

J>ni w ? r

OsramóWkijĘj dają ta* 
nie ś  u)i a W o. co umoż • 
i  i  u) i  a używanie u)ię* 
k s z y c h  ż a r ó u )e k  . 
Di a ochrony o c z u  
przy pisaniu na m a- 
szynie należy stosować 

żarówki na 65~Dlm,

OSRAMOWKS"®
Produkuje się na 15.25.U0.65.100.125i 150W/m. 

W yrób p o l s k i

DZIKIE BUDOWNICTWO
Zabytkowa Czeladź musi dbać o swoje piękno

AV ub. wtorek pod przewodnictwem  
burmistrza Brudn-ckiego odbyło się po 
siedzenie rady miejskjej w Czeladz'. 
N a wstępie posiedzenia odczytane zo- 
fta ]y  komunikaty o uchwałach zarzą- 
jłu miasta. Ponieważ architekt Ogłó- 
$ek d0 tego czasu nie podpisał umowy' 
aa wykonanie planów zabudowy u ra ­
sta, magistrat zwrócił się w tej spra 
wie
do biura regionalnego w Katowicach,
które zgodziło się wykonać te plany 
za sumę 9 tys. zł. Oferta biura regio­
nalnego, po rozpatrzeniu jej przez ko 
m isję rozbudowy miasta, przejdzie do 
komisji regulaminowo-prawnej, po­
czym rozpatrzona będzie ostatecznie 
przez radę miejską.

Zarząd mjasta podjął rewnież u- 
chwalę kupna gruntu od p- Eleonory 
bzkocnej pod budowę ulicy Poprzecz­
nej w sąsiedztwie ulicy Żwirki i Wigu 
ry w Czeladzi, w  cenie 30 zł. za 
prct.Sprawą tą obecnie zajmie się kom? 
sja rozbudowy miasta.

Poza tym zarząd miasta odwodnił 
ulicę Milowjcką
przez przeprowadzenie kanału burzo­

wego
do rzeki Brynicy oraz porozumiał się 
z komitetem Niesienia Pom°cy Bied­
nym w sprawie dzierżawy komitetowi 
& morgów gruntu miejskiego tak zwa­
nych „Gliników'1 za symboliczną zło­
tówkę.

Ładny Domagalik oraz .Wadowski 
zwrócili uwagę, że zarząd miasta, nie 
scjsle wykonał uchwałę r a d y  miej­
skiej w m yśl której grunta te miały 
byc oddane pod ogródki działkowe

Częściowa zmiana wykonania u- 
ekwały rady, nastąpiła wskutek nie­
przewidzianych okoliczności, które na 
posiedzeniu przedłożył burmistrz Bru
dnick i.

Skolei uchwalono zaciągnięcie w 
drugim terminie pożyczkj w sum]o 
10 tys. zł.

na plany zabudowy miasta 
oraz podjęto u cli walę protestacyjną w 
sprawie przeniesienia W ydziału Hut 
niczego z Dąbrowy do Katowic. Rada 
stwierdziła, że sporo uczniów z Czela­
dzi kształci w Dąbrowie, taka więc 
decyzja, dla rodzjców uczącej się mło 
dzieży była szkodliwa.

W wolnych wnioskach poruszono 
iJka bardzo ważnych spraw dla m ia­

sta. Inż. R. Mazur poddał rzeczowej 
krytyce kwestię zabudoWy Czeladzi

Stan budownictwa w mieście jest 
opłakany.

Wznoszone budowle są bez żadnego 
smaku estetycznego i  szpecą w okrop 
ny sposób miasto. Oprócz tego w bu­
downictwie czeladzkim brak jest ja­
kiejkolwiek planowość]. Od kilku lat 
ani jeden dom nie był wykonany ści 
śle według planu. Zezwala się na bu­
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dowę małych domków na peryferiach 
mjaista zazwyczaj w  polu, skutkiem  
czego szerzy się tak zwane

„dzikie budownictwo*
Inż. Mazur zaproponował urządzenia 
wycieczki na G. Śląsk oraz Śląsk Cie­
szyński celem zapoznania s]ę z tamtej, 
szym stanem budownictwa, które jest 
wzorem estetyki i porządku. Dla Cze­
ladzi, która do dziś zachowała piękne 
domki zabytkowe, budowane w owe 
czasy bez nadzoru technicznego, jest 
ujmą, źe

obecnje dopuściła do takiego zalewu 
dzikiego budownictwa.

Bezpośrednią przyczyną tego chao 
su jest, brak w magistracie odpowied­
niego fachowca, któryby znał się na 
budownictwie ] mógł na własną rękę

zatwierdzać plany. Niemniej należy 
winić komisję zabudowy miasta.

,W dalszym ciągu posiedzeń’a rad­
ny Domagalik domagał się uregulowa 
n]a ruchu ulicznego w mieśc]e, zaś 
członkowie opieki społecznej w  u- 
stnym sprawozdaniu stwierdzili, że 
biedno dzieci z sierocińca miejskiego, 
znajdujące się u różnych osób, 

mają należytą opjekę.
Radny W. Przybylski zwróci] s ’ę 

z apelem do burmistrza miasta, ażeby 
na miejsce członków rady powiatowej 
p. W olfa, który wszedł d0 W ydziału 
powiatowego oraz p. W ali, który po 
dał się do dymisji wybrać nowych 
członków. W  tej sprawie magistrat, 
wystosuje odpow’edn’e pismo do .Wy­
działu powiatowego.

Śmiertelnie pobity
NA hZOSIE.

K ilka dni temu wieczorem został na- 
paunięty i pobity przez niezrianyt h spra 
wrow na szosie pod SiawKowem Leopold 
K uticzek z Grabocina (pow. będziński).

Kubiczka odwieziono do szpitala w Bę­
dzinie, gdzie zmarł onegdaj wskutek od 
niesionych tan.

Policja olkuska wszczęła energiczne 
dochodzenie, celem wykrycia sprawców 
bestialskiego napadu.

Wiadomości bieżące
Dziś: Piotra, Konrada 
Jutro: f  Wirgiljusza, Walerjana 
W schód słońca: 7.45 
Zachód słońca 3.27

t e a t r  m i e j s k i
W SO SN O W C U

Dziś, dnia 26 bm. Teatr M iejski z So­
snowca gra na Saturnie w sali klubu 

świetną komodię M. Hemara pt. „Firma11 
\ udziałem p. Jana Bonoekiego, artysty i 
reżysera Teatrów: Narodowego i Polskie 
go w Warszawie.

Jutro, dnia 27 bm. Tealr M iejski z So­
snowca gra w Strzemieszycach w sali 
kma „Faw‘< świetną komedię M. Hemara 
pt. „Firma11 z udziałem p. Jana Boneckie 
go, artysty Teatrów: Narodowego i P ol­
skiego w Warszawie.

PA M IĘTA J O

Wystawie spółdzielczości 
spożywców „SPOŁEM”

Otwarta od 10-tej do 20-tej. 
Ijez przerwy. 

.Sosnowiec, uh Żytnia 10, 
Dom • Spoieczny.

— BYLI LEGIONIŚCI 2 P. I*. W dniu 
29 bm. o godz. U  rano w lokalu Związku 
Legionistów w Dąbrowie (ul. 3 Maja) od­
będzie się zebranie organizacyjne byłych 
legionistów 2 p. p., na które organizato­
rzy zapraszają wszystkich kolegów z Dą­
browy i okolicy.

— SIEROTY NA WYCHOWANIE. Za 
rząd Miejski w Sosnowcu oddaje na wy­
chowanie rodzinom (najchętniej bezdziet 
nym) sieroty i półsierGty za częściowym  
zwrotem kosztów opieki. Zgłoszenia przyj 
rnuje W ydział Opieki Społecznej Zarządu 
Miejskiego w Sosnowcu.

P r z e o i w  r o z d r a b n i a n i u
AKCJI POMOCY ZIMOWEJ.

Miejski Obywatelski Kom itet pomocy 
z.mowej w Sosnowcu rozesłał do dyrek- 
cyj szkół średnich następująco pismo:

Szereg zakładów naukowych w Sosnow 
cu prowadzi luk zamierza prowadzić zbiór 
ki na ocle pomocy bezrobotnym bez u- 
przedniega porozumienia się z miejsco­
wym Komitetm Zimowej Pomocy B ezn -  
ootnym.

Ze względu na dobro i efekt skoordy­
nowanej pracy, jako też niewątpliwe mo 
menty wychowawcze jakie dla mi odzieży 
winna mieć praca jednolita, kierowana 
'atencją najwyższych czynników w pań­
stwie, nie jest pożądane ażeby wielka ak­
cja pomocy zimowej, na czele której stoi 
Fan Prezydent Bzplitej i Pan Marszalek 
Śm igły .  Rydz, była rozdrabniana, przeto 
Komitet prosi o podporządkowanie pro w a 
dzonej przez siebie akcji Miejskiemu O- 
bywatelskiemu Komitetowi Zimowej Po- 
mocy Bezrobotnym w Sosnowcu oraz o 
powiadomienie w możliwie najkrótsiym  
czasie jakie zbiórki i z jakim efektem  
zostały dokonane.

 ftftfla------
-  LEGITYMACJE DLA CZŁONKÓW 

P T I. Zarząd Polskiego Towarzystwa Ta­
trzańskiego, oddz-al w Zagłębiu Dąbrow­
skim, sekretariat, ul. Modrzejowska 32/111 
sień podaje do wiadomości, że z dniem dzi 
siejszym rozpoczyna wydawanie legilym a  
cyj PTT. i sekcji narciarskiej dla nowa- 
wstępująeyeh oraz prolonguje członkom 
na rok 1937.

— BRZYDKA SPRAW A. Onegdaj wła 
dze policyjne zatrzymały pod zarzutem 
dokonywania niedozwolonych zabiegów a 
kuszerkę Anielę Krokową, zam. przy oi. 
Orlej 10-a w Sosnowcu. Na polecenie sę­
dziego śledczego akuszerkę osadzono w 
więzieniu.

99 S T A D J O N "
SOSNOWIEC, 3-go MAJA 29, 

tel. 8-30-53.
Czas pomyśleć o łyżw ach i nartach
Całkowite ekwipunki. — Największy 

wybór.

Śmierć bezrobotnego
OD ZACZADZENIA.

W Dąbrowie przy ul. Legionów 1G7 za­
mieszkiwał samotnie od dłuższego czasu 
bezrobotny Kon&innty Kukuła.

Wczoraj rano jeden z  sąsiadów miał 
1’iiny interes do Kukuły, lecz uje mogl 
się dostać do jego mieszkania, gdyż 

drzwi były zamknięte, 
śąsiedzi, przeczuwając, że Kukulo stało 
tnę prawdopodobnie jakieś nieszczęście, 
postanowili przyjść mu z pomocą. Po o- 
twarciu drzwi okazało się, że

Kukuła leży martwy na łóżku.
O wypadku tym powiadomiono nie­

zwłocznie policję. Dochodzenie wykazało, 
że Kukuła zmarł wskutek zaczadzenia.

Nieszczęśliwy, kładąc się spać do łóżka 
zatkał otwór w kominie.

-  WIECZÓR TOWARZYSKI. W uad
chodzącą sobotę o godz. 20 w podziemiach 
restauracji „Savoy*1 w Sosnowcu odbędzie 
się wieczór towarzyski, zorganizowany 
przez Koło Opieki przy gimn. im. Staszi- 
ca. Dochód z wieczoru przeznaczony IC- 
uzie na rzecz niezamożnych uczniów tego 
gimnazium. -Wszystkie imprezy, organi­
zowane przez to Kolo, cieszą się zawszo 
dużym powodzeniem. Tym razem tez nie 
wątpliwie goście dopiszą

0  kolonie dla Polski
Z ZEBRANIA LMK. MILO WICE.

■W. piątek dnia 20 bm. w saii ochronki
1 izy  hucie „Milowice** odbyło się pod 
przewodnictwem p. Stefana Flaka liczno 
zebranie członków miejsseowego Oddzia 
łu L. M. K. wraz z członkami Związku 
Strzeleckiego Oddział Huta „Milowice1* 
na którym odczyt na temat: „Kolonie— 
źródłem dobrobytu szerokich mas*1 wy g i l  
sił p. Stanisław. Eski, prezes LMK. Od- 
działu Milowice.

To zapoznaniu się z wywodami prcie 
enta, zebrani w  zrozumieniu konieczm ś 

ci posiadania przez Polskę własnych k o ­
lonii zamorskich 1 solidaryzując się z uk­
oją Ligi Morskioj i Kolonialnej jednogtoś 
nie uchwalili odpowiednią rozolueję.
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Wielkie powodzenie
W 1 STAWY „SPOŁEM“ W SOSNOWCU

Urządzona w Sosnowca w salach domu 
społecznego z okazji 25-lecia Związku 
„Społem" wystawa polskiej spółdzielczo­
ści spożywców wywołała wielkie zainte­
resowanie wśród najszerszych warstw na 
ez,'go społeczeństwa.

Dowodem zainteresowania wrystawą 
jert Jiezba zwiedzających, a mianowicie 
w ciągu pierwszego tygodnia zwiedziło 
wystawą przeszo siedem tysięcy esób. — 
Wystawą „Społem" zwiedzają nietylki 
członkowie spółdzielni, ale i członkowie 
różnych związków i stowarzyszeń oraz 
młodzież szkolna zarówno z Zagłąóia Dą­
bi owskiogo, jak i ze Śląska.

Zwiedzający wyrażają podziw dla do- 
kenanego dzieła oraz uznanie d’a orga­
nizatorów. Wystawa otwarła będzie jesz­
cze tylko dni. Zamkniecie wystawy nas tą 
pi w niedzielą, dnia 29 listopada c godzi- 
iic 20 e j .'

BOLACH
GŁOWY
PROSZKS DLA

DOftOStVCH
ZE ZNAKIEM tM W Y C Z N Y M .

©ŁKA

Cztery i pół tysiąca ziotych
zbiórki w Sosnowcu na pomoc z imową

.Według sprawozdania z akcj] sek 
cjj dochodów niestałych K om 'te tu °- 
bywatelskiego zimowej pomocy bezro­
botnym w Sosnowcu za okres ocl 22 
października do 20 listopada 1936 i\ 
wynika, że: d°chód ze zbiórki ulicznej 
urządzonej w dniu 8 listopada br wy 
niósł — zl. 887.63; dochód ze sprzeda­
ży chorągiewek żałobnych w dniu 11 U 
stopada br. — z|. 722; dochód ze
zbiórki odzieżoyyej gotÓAvką — zł. 8 L'2. 
Razem gotówką zł. 2.421.63.

Zbiórka odzieżowa po przeliczeniu 
na gotówką zgodnie z przeprowadzo­
nym inwentarzem przy minimalnych 
cenach dała sumą zl. 2.133.50- Razem 
zł. 4.555.13.

Odpowiednia część zaofiarowanej o 
dzieży przekazana zostanie w myśl 
wartego porozumienia odnośnym

Stow. Pań  Miłosierdzia Św. Wincentę 
go a'Paulo.

Na szczególne podkreślenie zasług u 
je fakt przekazania przez młodzież Cu 
mnazjum im. Staszyca sumy zł. 230.55 
jako całkowity dochód z im prezy szkol 
nej z przeznaczeniem tej sumy na o- 
dzież dla najbiedniejszej dziatwy 
Szkół Powszechnych. Piąkny ten giest 
zasługuje nietyłko na uznanie a'o i 
naśladowanie przez inne szkoły 
średnie..

Jednocześnie sekcja apeluje do tych 
mieszkańców miasta, do których j e ­
szcze nie dotarli kwesturze Komitetu, 
by ewentualnie zaofiarowane dary ze 
chcieli w dalszym c ią g u  kierować do 
Domu Społecznego — Sosnowiec, ul. 
Żytnia 10 pok. Nr. 34.

Pociągi popularne
Z KATOWIC DO LODZI.

Liga Popierania Turystyki Delegatura 
Katowic© organizuje na dzień 29 listopa 
da br. wycieczką pociągiem popularnym 
z Katowic do Łodzi. Pociąg popularny wy 
ruszy z Katowic dnia 29 bm. o gadzinie 
529. z Sosnowca godz. 5 37 i z Będzina 
Miasta o godz. 5.46. Lodź Fabryczna 
przyj, o godz. 1010. Powrót z Lodzi tego 
samego dnia o godz. 18.41, Będ,,in Miasto 
przyj. godz. 23.01, Sosnowiec przyj. godz. 
*23.14, Katowńee przyj. 23.29. Cena przejaz 
rtu tam i z powrotem zl. 9 gr. 90. Zgłosze­
nia przyjmują i informacji udzielo,ą: Pol 
skie Biuro Podróży ,.Orijis‘“ Katowice, 
.*>o?nowiec, Chorzów M'asto i Rądzin, 
V agons Lits Cook Katowice oraz Kolejo 
wa kasa bilofowTa Katowice okienko 1 Hu 
la 1. Uczestnicy dojeżdżający do Katowic 
ze stacji odległych ponsd 20 km. korzy­
stają z 50 pr. zniżk dojazdowej w oby- 
dwuch kierunkach.

Czytajcie 
Prenumerujcie  
„Expres Zagłębia"

Wołani© o ratunek
zasypanego biedaszybikarza

W tych dniach donieśliśmy, żc w 
jednym z biedaszybów w Wojkowi­
cach Komornych zasypany został zwa 
łami ziemi 55 letni górnik, Józef Zga 
jewski z Życlicie, którego

\ o 27 godzinach akcji ratunkowej 
zdołano wydostać żywego na powierz­
chnią.

Obecnie dowiadujemy sic, że z u pel 
nie podobny wypadek wydarzył się 
robotnikowi, 25-letniemu Józefowi 01 
czykowi z Wojkow'c Komornych. Ol 
czyk zjechał do 7 metrowego szybu i 
począł kilofem odgrzebywać na dn]e

resztki węgla. W pewnym momencie 
nastąpiło tąpniecie i zwały zieini przy 

waliły biedaszybikarza.
O wypadku powiadomiono drużynę 

ratowniczą kop. „Jowisz", k tóra nic 
zwłbeznie przystąpiła do pracy. P rzy ­
sypany ziemią O lczyk wzywał prze­
raźliwym głosem o ratunek.

Akcja kolumny ratowniczej jest 
utrudniona Pon’eważ przekopany kilka 
krotnie teren kopalniany przez Reda- 
szybikarzy

ciągle się obsuwa 
i nie pozwala dotrzeć do Olczyka.

Pieniądze na wódkę!
Dłutem w pierś napastnika

We wtorek dn. 24 bm. wieś Niego- 
wonice, należąca do gminy Rokitno - 
Szlacheckie, była terenom

krwawego zajścia,
które wyniknęło pomiędzy mieszkańca 
mi tejże wsi: Derejskim Władysła­
wem, znanym i wielokrotnie karanym 
awanturnikiem, a Kor dąsom Antonim 
który jest stolarzem.

Przebieg zajścia był następujący: 
o godz. 8-cj rano Kordas Antoni szedł 
do pracy, trzymając w rękach narzę- 
dzia stolarskie. W  pewnej chwili zastą 
pił mu drogę Derejski Władysław

który w kategoryczny sposób zażądał 
od Kordasa

pieniędzy na wódką. 
Napastowany odmówił. Podrażniony 
odmową Derejski rzucił się na K orda­
sa i począł go bić. Wówczas napasto­
wany odruchowo chwycił za dłuto i 

zadał nim cios napastnikowi,
Dłuto zagłębiło się po samą rękojeść 
w piersi Derejskiego przebijając mu 
opłucną.

Stan zdrowia zuchwałego napastni­
ka jest groźny.

antoni marezyńsHi

straszna przygoda
40.

— Dwadzieścia m inut stracone — 
sapał Huber, biegnąc tuż za Tytusem 
i Wawrzyńcem; dotrzymywał im kro­
ku, pomimo srvojego wieku j tuszy ...

— Jest!
— Co? Kto??
— Drabina.
— Gdzie? N>e widzę.
Tytus Dorn nie widział jej, gdyż 

gapi} się w górę, a tymczasem drabi­
na leżała u stóp ściany pałacu. Leżała 
złamana!

— Acha, to był ten ostatni łoskot, 
jak] słyszeliśmy na górze...

— I  co teraz, panie inspektorze? 
Czy kazać Mateuszowi zlatać tę dro­
bi nę?

— Nie — odparł Huber, zadziera­
jąc głowę ku oknom na drugim pio­
trze; jedno z nich było oczywiście ot­
warte. — I  proszą się nie zbliżać do 
drabiny, jeżeli się nie cheee'e naraiać 
na skutki podejrzeń ze ktrony mojego 
psa!... P an 'e  Tytusie, niech pan zosta­
nie tu ta j i pilnuje aby nikt z domow­
ników nie dotykał drabiny... A ty  — 
zwrócił się do stangreta — przynieś 
mi natychmiast siekierę. Musimy wy-

powśeść sensacyjna

rąbać drzAvi do gabinetu.
— Przedtym  mówił pan, że należy 

tam wejść przez okno.
— .Tak, a teraz zmieniłem pian. 

drzAvi były zamknięte i nic mi me po­
wiedzą, a na oknie spodzjeAvam się 
znaleźć niejeden ślad!

PozostawiAvszy Tytusa na Avyzna- 
ezonym posterunku, reszta towarzy­
stwa pod wodzą Hubera zawróciła do 
pałacu. ZaledAv'e jednak uszli kilka­
naście kroków, stuknęło coś nad ich 
gdoAvami. Pod AvplyAA'em tylu tajemni­
czych Avypadkow doszło już do tego, 
że każdy szelest tu przerażał, każda, 
nawet najprostsza czynność któregoś 
z domowników ściągała nań najgorsze 
posądzenia.

Tak było i tym  razem. Óav niegłoś- 
ny łoskot spowodowało zamknięcie 
okna w pokoju LudAvjka Boltona. Za 
szybami spostrzeżono W ito sa  Reya i 
natychmiast wybuchnął Avulkan insy- 
nuacyj:

— Dlaczego on właściwie odłączył 
się od nas? - «|-

— I w dodatku tak dyskretnie!
— Ja dotychczas nawet nie zauwa­

żyłam, *e go niema z nami.

— Czego on szuka w pokoju Lud­
wika?

— Może nie szuka, tylko zaciera 
ślady?!

— Jego zaehowan'c się dzisiaj było 
od początku podejrzane.

— Bardzo podejrzane! Ciekawam, 
czy pan inspektor zwrócił na to uwa­
gę...

— „MRa rodzinka" — pomyślał so­
bie Huber, a głośno dodał. — Pan W i­
told zapewne cuci panią Irene.

Po tym oświadczeniu lawa obrzy­
dliwych podejrzej trysną]a jeszcze ob­
ficie, ogarniając prócz W itolda także 
Irenę. Nieszczęsna Elżbieta Reyowa, 
zmuszona do wysłuchania tylu ka- 
lumnij na jej syna, szła z głoAyą spusz 
czoną, połykając łzy; nie posiadała 
niestety tak obrotnego jeżyka, jak Ma­
gdalena, czy L jdia,n ie mÓAYiąc już o 
zgryźliwej Ju l'i, Avięc nawet nie pró 
bowała bronić Witolda...

W hallu musieli zaczekać na M ate­
usza. Przybiegł Avreszcie z siekierą, a 
musiał snać zaalarmować całe oficy­
ny, bo wraz z nim przybiegła jego żo­
na i scdz'wy Maciej j kucharz M arcin 
z córką, która od k^ku dni bawiła u 
ojca av gościnie.

H uber przeliczył Avzrokiem obec­
n ych , dla pewności kilka razy.

— Jesteśm y tu  wszyscy — zaczął 
oprócz...

— W itolda i cuconej przez niego 
Irenki! — wtrąciła Julia-

— Tamci dwoje są na pierwszym 
piętrze, Aviąe mogę ich wliczyć do kom 
piet u obecnych domowników... Za to 
brakuje nam tutaj...

R A D I O
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Czwartek 26 listopada.
6 oU. nt»D ranne wstają zorze

łi.50. Muzyka z płyt gramof. 7.39. Progi*  
iny lokalne. 810 Przerwa. 11.30 Audycji 
dla szkół średnich. 11.57. Sygnał czasu I 
hejnał. 12.03. Programy lokalne. 12.} J 
Dziennik południowy. 12.25 Koncert. 15:$ 
Wiadomości gospodarcze. 1515 Programy 
lokalne. 16.20 Chwilka pytań. 16.35 Pro­
gramy lokalne. 17.00 Uniwersytet w łr.i 
djm  mieście. 17.15 Koncert ork. 17.53 Asią 
żka i wiedza. 18.00 Pogadanka aktualna, 
1810 Wiadomości sportowe. 18.20 Progrą 
my lokalne. 18.50 Pogadanka aktird.ua,
19.00 Dookoła miłości operetka w 3 ak­
ta cli. Oskara Straussa. 29.30 Z wędrówek 
po prowincji. 2045 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 2107. Audycją 
z cyklu Sylwetki kompozytorów puis-lich
22.00 Koncert w wyk. zesp. Almar i Ol, 
bn. 22.30 Programy lokalne.

KATOWICE.
Czwartek, 26 listopada.

6.00 Pieśń poranna 60.3 Płyty. 7.25 Wiĵ j 
domości bieżące. SCO Muzyka poranna* 
12.40 Bajeczny świat kopalń gornośląs 
skich 13.30 Korce' życzeń 13.15 Płyty 14.!$ 
Wiadomości giełdowe. 15.15 Koncert r. . 
kiamowy. 15.40 Koncert popularny. 16.35 
Płyty. 18JO Płyty dla dzieci. 23.00 Skr/jij 
ka francuska.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Piątek 27 listopada.

6.30 Pieśń Kiedy ranno wstają zorze. 
6.33 Gminastyka. 650 Płyty. 17.15 Dzień 
nik poranny. 7.25 Programy lokalne §.(■( 
Audycja dla szkół. 11.30. Audycja d!:j 
szkół. 11.57 Sygnał czasu. 1203 Kwartet 
smyczkowy. 12.40 O baraninie. 12.50 IL.ieą 
nik południowy. 15.00 Wiadomości iro-po 
dareze. 15.15 Programy lokalne. 1615 Roz 
mewa z chorymi. 16.30 Koncert ork. 17.0(1 
Z podroży do Hiszpanii, 17 15 Recha] 
śpiewaczy. 17.30 Utwory fortepianowe. 
17.50 Encyklopedia mówiona. l r 0» Popa 
dauga aktua' u> is jo  Poradnik sportowy, 
18.20 Progi am y lokalne. 18.50 D Mi ma
13.00 Dusza gotebie. 19.20 Z pieśnią i k r* 
jn. 19.45 Fragment operowy. 20.0;' K m
cert symfoniczny z Filh. Wars/. 21,0(1
Dziennik wieczorny. 22.30 Dziura, k- < z
22 45 Programy lokalne.

Zakład zegarmistrzowski
W. NIEP0N1A

nastał przeniesiony z ul. Czysta) 
nr. 7 na u!. WARSZAWSKĄ nr. } 
w  Sosnowcu (vis a vis sklepu 
z obuwiem „Sokół" w podwórz$ 

na lewo). Telefon 63 008.
Drugie wejście od hotelu „vktoxiy*

w podwórzu na yrąwo,

V  W W W ©  
— • ■ — ......

— Ludwika!
— Pana Ludwika nie biorę pod u 

wage z innych względÓAv... niestety, 
Lecz barddziej dziAvnem jest to, że do. 
tychczas nie zjaw ił się wśród nas ran  
Michał Bolton!

— Racja! Kogo, jak  kogo, ale trg.i 
niepoAvolanego detektyAva nje po win 
no tu brakować teraz!

— Tak, pani dobrodziejko. — W 
łagodnych oczach inspektora zapaliły 
się jakieś zje błyski. — Po tym, co on 
mi sam wczoraj mówił, jego nieobc ■- 
ność av tej chwili jest tym bardziej po 
dej rżana! Ha, Avyciagniemy z togo 
konsekwencje, Avyciągniemy!

ROZDZIAŁ X V II.

Po oderAvaniu skobli, Huber pclm,:/ 
drzAATi, ale na tra fił na dość silny opóh 
Odgadli bez trudu, że powodem tego 
jest Ludwik Bolton, który po celnym 
strzale tajemniczego zabójcy runął ple 
eami na drzAvj, osunął sio po nich j za 
tarasowa! je  swo'm cia|em- I  tak by]o 
rzeczywiście.

Inspektor nie pozwolił nikomu 
Avejść do gabinetu, a sam baAvił tara 
tylko przez cIiav'Ic.

— Nie utrudniajm y zadania psu, 
którego węch pozwoli nam wytropić 
zbrodniarza — rzekł, Avracając na ko­
rytarz.

— Którego węch — poprawiła go 
Ju lia  Dorazilowa — upewni nas, czy 
pańskie podejrzenia były słuszne.

— A cóż pani może wiedzieć o mo­
ich podejrzeniach?

d. c. n
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— Czy mieszka w sąsiednim domu 
lokator tego nazwiska?

— Tego ja  nie wiem.
— Idź pod numer 59-ty — rozkazał 

naczelnik agentowi — jeżeli tam mier 
szka jaki pan Rondel, zapytaj, czy mu 
przynoszono dziś rano sprzęt jak i mie­
dzy dziesiątą a jedenastą godziną.

Agent wyszedł.
Po kilku minutach był z powrotem.
Nie znano żednego pana Rondel 

pod 59-ym numerem i żaden posłaniec 
z jakimkolwiek bądź meblem nie uka­
zał się tam  woale.

— Rzecz jasna! — zawołaj komi­
sarz. — Przyszedł ktoś dziś rano u- 
myśilnie, ażeby ukraść to biurko, któ­
rego tu przy tej ścianie brakuje.

— Widoczne to... w rzeczy samej... 
— odparł mocno zamyślony naczelnik 
policji. — Pytam  jednakże, w jakim 
celu spełniono tą kradzież? N ikt jesz­
cze nie wiedział o śmierci Flognego.

— Śledzono bezwatpienia jego wy­
jazd z Paryża — odrzekł komisarz. — 
Być może, że ów nieszczęśliwy został 
na błędną drogę wyprowadzony przez 
tychże samych łotrów, których śledził, 
iub ich wspólników. Jeden dziwny 
szczegół, zamieszczony w protokule 
komisarza s Amboise zwrócił moją 
uwagę...

—  Jaki?
— A to, iż nie znaleziono w szcząt­

kach ubrania Flognego ami portfelu, 
ani kjuczów i pieniędzy, ani też karty

Z ZAWIERCIA.

(z) NOWY ODDZIAŁ ZPOK. w PO­
RAJU. Z inicjatyw y i pod przewodnic­
twem starościny Zagórskie.!, jako prze­
wodniczącej Zrzeszenia Powiatowego Zw, 
Pracy Obywatelskiej Kobiet odbyło się  
w Icra ju  zebranie organizacyjne ZPOK. 
w którym udział wzięło szereg pan, inte  
rosującyeh się życiem społecznym i go 
spouarczym tamtejszego terenu. Po wy 
głoszeniu referatu ideowego i dluzszej dy 
stu sji oddział ZPOK. został zorganizowa 
ny, a następnie dokonano wyboru zarzą­
du. Prezydium wybranego zarządu stano 
wią: przewodnicząca p. Wosińska, sekre­
tarka p. Żeglicka i skarbniczka p. Fasa. 
nowa.

U) POGŁOSKI O ZMIANIE PREZY­
DENTA. W dniu dzisiejszym rada m iej. 
ska v/ Częstochowie ma dokonać wyboru 
prezydenta miasta, które to stanowisko 
obsadzone jesi obecnie przez prezydenta 
komisarycznego p. Motała z urzędu woje­
wódzkiego w Kielcach. Jednym z kandy­
datów na wspomniane stanowisko jest 
między innymi obecny prezydent Zawior- 
c.'3 p. Jan Szczodrowski. \ \r razie wybo­
ru prezydentem p. Szczodrowskicgo w 
Częstochowie, opróżniony byłby stolec 
prezydencki w Zawierciu. W mieście już 
wymienia się cały s.v-reg osób, kióre ma­
ją chęć zostać prezydentem. Czy im ezezę 
4ci» dopisze zobaczymy.

 X X  -

Charytatywna pr.^ci
W PrLICY

Często większe m iasta nie doceniają 
wysiłków spokojnej, a jednak m e ustają 
ccj pracy mrówczej na prowincji, gdzie 
głód i nędza jest nie mniejsza, aniżeli w 
większych środowiskach ludzkich.

O takiej pracy zawziętej grona pań 
trzeba wspomnieć w Policy, miasteczku 
w olkuskim, liczącym około 4 tys. ludnoś 
ci. Wskutek unieruchomienia dwucL fa­
iry & papieru w sąsiedztwie Pilicy, do ro 
dzin robotniczych i urzędniczych zajrzała 
straszna nędza. W ystarczy powiedzieć, żo 
i powodu braku opału, bezrobotni rozbie 
ifiją mostki drewniane sprzed domostw 
gospodarzom i wyrębują drzewa w lasach 
Dziatwa i starsze osoby wprost zebrzą 
po domach o kawaiok chleba. Dla uchro 
cienia się od strat, gm. P ilicy  była emu

inspektora policji. M iął on z pewno- 
ścją przy sobje te przedmioty w podró 
ży, a dzikie zwierzęta ich nie pożarły.

— To prawda.
— Ów protokuł objaśnia prócz te­

go, że Fiogny udał s ę do hotelu K u­
pieckiego w Bleve dla zobaczenia się 
z pewnym podróżnym, przybyłym ta. 
tego rana, by go wypytać o niektóro 
szczegójy sprawy, jaką  sobie po 
raczoną- Kto wie, czy ów podróżny nie 
mógłby nam udzielić jakich ważnych 
wskazówek? Fiogny był przekonany, 
iż wspomniana osobistość objaśnić 
go mogła, ponieważ tak usilnie prag­
nął się z nią widzieć. Czyż więc ów 
człowiek nie mógł być jednym z w y­
konawców zbrodni w hotelu Indyj­
skim i czyli, będąc pewny obecności 
Flognego w Bleve, nie telegrafował' 
do P aryża do swych wspólników, aby 
z mieszkania zmarłego zabrali kom­
promitujące ich tyle papiery?

— Ależ nie powierza się podobnych 
zleceń odkrytej depeszy.

— Dlaczego nie, jeżeli s ię  w niej 
używa naprzód umówionego żargonu? 
Nio zresztą łatwiejszego, jak się nam 
dowiedzieć, czy która z depesz przy­
była wczoraj, albo dziś rano do P ary ­
ża z Bfeve.

— Tak, to rzecz łatw a istotni a

X IX.
— Gzy nie wie pan, jak  sję nazy­

wał ten podróżny, którego Fiogny tak 
szukał w Bleve?

szona sprzedać resztę lasu.
Ogólnej nędzy, zwłaszcza wśród dzie­

ci, stara się zapobiec miejscowy Zwią­
zek Pracy Oby w. Kobieh Dobroczynna 
ta instytucja w ostatnich miesiącach do 
żywiała 320 dzieci bezrobtnycn, p rzep ro  
wadziła 6 tygodn. kurs robót szydełko-

— N 'e w era — odrzekł naczelnik 
porcji.

— A jednak w protokule zamiesz­
czone to być pmwinno. Zresztą właści­
ciel hotelu o tym nas powiadomi.

— Można go będzie odnaleźć, mi­
mo, że wyjechał nazajutrz rano po 
tym wypadku do Londynu, nie wier 
<łząc nic jeszcze o śm-erci Flognego.

— Wiadomo c*i zapewne, panie na­
czelniku — mówił komisarz — iż do- 
nięsjono nam z Anglii o niebezpiecz­
nej bandzie złoczyńców, działających 
w Paryżu. Wymieniono nam nawet 
nazwiska niektórych. Ów podróżny, 
który wyjechał do Londynu, czyż me 
mógł mieć łączności z tą bandą. W tym 
wszystkim istnieją dwie rzeczy, jakie 
mn-e w praw iają w osłupienie: zalua- 
nie stąd tego biurka i nieobecność 
wszelkich przedmiotów, należących do 
nieszczęśliwego inspektora, na miej­
scu, gdzie znaleziono szczątki jego 
trupa.

— Rozpoczniemy stosowne w tej 
mierze dz ałanie-

— Trzoha nam koniecznie wybadać 
owego podróżnego, dla widzenia się z 
którym Fiogny pojechał do Bleve.

— Za moim przybyciem do p re­
fektury wydam stosowne rozkazy.

Jakoż w pół godzjny później w y­
dano palecenia i jeden z najzręczniej­
szych policyjnych agentów przygoto­
wywał s ę do rozpoczęcia kampanii.

Pozostawiliśmy M isticota i Trilbe 
go jadących do Tours. Drugi, jak  wie­
my, śledził pierwszego. Trilby jadąc, 
starał sją zastosować szczegółowo do 
poleceń, wydanych mu przez Arnolda 
Desvignes, to jest pozbyć sję małego 
sprzedawcy medalików w taki sposób, 
iżby śmierć jego nie m iała pozorów 
zbrodni.

Nie w drodze jednak z Bfeve do 
lo u rs ; mimo, że jechali w jednym 
przedziale i jednym pociągiem, Iriand 
c-zyk spodziewał się znaleźć sposobność 
zręcznego zgładzenia sprzymierzeńca 
siostry Marii.

Mógł tylko ciągle mieć go na oku.

W Tours, gdzie obaj wysiedli, MD 
sticot udał się bezzwłocznie do L u  rai 
zleceń.

Trilby, zmuszony udać się za niiaj 
do tegoż biura, dla dowiedzenia się, cq 
on tam będzie robił, wszedł jednocześ* 
nie z podrostkiem, który zrazu ma 
zwróc i na niego uwagi.

— Czy mógłbym tu nabyć bilet da 
Cherbourga? — zapytał Stanisław? 
Dumay urzędnika.

— Może pan — odparł zagadniony; 
— lecz w takim razie będziesz się mu« 
siał w drodze przesiadać dwa razy, w 
Mons i w Caen,

— Mniejsza z tym. O której pociąg 
wychodzi?

— O czwartej m 'nut pięć po po« 
łudniu-

Otrzymawszy to objaśnienie, Mi- 
sticot zwrócił się ku wyjściu, gdzie w 
progu zetknął się z Tri] bym, którego 
zapamiętał w jego obecnym przebra­
niu, jako komisanta handlowego w ho­
telu K up’eckim w Bleve.

Ukłonili się nawzajem.
— Panie — rzekł Irlandczyk z u- 

śmiechem — załatwiłeś to, co ja  dla 
siebie załatwić pragnąłem, ponieważ 
tak jak ty, jadę do Cherbourga Do go­
dziny czwartej po południu dość cza­
su nam pozostaje. Jeżeli zechcesz, pój­
dziemy do stacyjnego bufetu i zabez­
pieczmy sję przeciw głodowi, wątpię 
albowiem, byśmy zdążyli obiadować 
w Mans.

— Zgadzam się na pańską propo* 
zycję — rzekł chłopiec.

Były klown z cyrku Fernandj w ra .1  

z Misticotem us i od] i naprzeoiw siebie, 
kazawszy podać śniadanie.

Pan  jedzie tylko do Cherbourga, 
nie dalej? — pytał podrostek, zaja­
dając.

— W  obecnej chwili nje mogę nie 
staniwezego powiedzieć. Jadę do pe\v* 
nego domu handlowego dla załatwię, 
n ia nader ważnej sprawy.

d. o- n.

wych (swetry, czapeczki itp.), oraz zebra 
ta gotówkę 552 z l

Związkowi temu, którego zarząd stano 
wią panie: sędzina Zofia Rysiowa, Anna 
Drążkiewięizowa i Janina Głuchowska, o- 
fmrnio pomaga zamożniejsze społeczeń­
stwo Pilicy.

Olkuscy rzemieślnicy
o swoich sprawach zawodowych

Onegdaj odbyło się zebranie człon­
kowskie pracowników piekarskich w 
Olkuszu. Po omówieniu spraw organi­
zacyjnych, pracownicy piekarscy poru 
szali brak życzliwośoi ze strony wła. 
ścicieli piekarń i
nie respektowanie warunków umowy 
ani co do płacy, ani co do godzin
pracy.

Poza tym padł zarzut uniemożliw-o 
nia pracownikom piekarskim przez
właścicieli Piekarń

odrobienia jednej dniówki
na rzecz zimowej pomocy bezrobot­
nym.

Zebrani postanowili sprawę, przed 
stawić inspektorow i pracy w So­
snowcu.

•  •  •

Onegdaj odbyło sję walne zebranie 
cechu rzeźniczego w Olkuszu. Po omó 
wieniu spraw organizacyjnych, 

wybrano zarząd cechu 
w osobach: pp. P io tra  Masalskjega /. 
Olkusza i Stanisław a Dobrka z Bole­
sławia (cechmistrze), na p°dstar- 
szych wybrano; pp. Żuławskiego, Fro 
nika, Adamczyka, Konopkę, Buraków 
skjego i Olejarczyka. Poza tym wytma 
no zastępców i komisję rewizyjną.

Z SĄDU
Nieudana wyprawa „w świat1

Smutny finał awanturniczej e-kapady 
dwueli żądnych wrażeń mieszkańców Siei 
ca. rnial miejsce wczoraj pi z< d Sądem 0 -  
kięgowym  w Sosnowcu.

IG-letni Marian Krawczyk (Legionów  
nr. 11) i 21-letni Edward Grójec (Tatrzań 

a 6) postanowi1! ruszyć w „świat". T ra­
sę obrali przez Niemcy. W tym  celu umó­
wili s:ą ze znanym im przemytnikiem u ia 
jakim W ładysławem Małkowskim (Sosno 
wiec, W esoła 2), który na razie m iał im 
m alwić przejście przez granicę niemiec­
ką. Przemytnik, pobrawszy opłatę za prze 
prowadzenie młodzieńców przez kordon, 
wziął ponadto od nich stokilkadziesiąt zło 
tych, celem wym iany na marki niemieo-

się nad

Czy jesteś członkiem 
L .O P. P.

„zieloną granicę‘‘. Nastąpił pełen emocji 
moment.

Bohaterzy eskapady, bredząc w ciem­
nościach, szli ślepo za przewodnikiem, 
który dotarłszy do pierwszej chaty po 
stronie niemieckiej, znikł wraz z pieniądz 
mi bez śladu.

Nio było rady. Przedsiębiorczy niło. 
dziińey powrócili tą samą drogą do So­
snowca i jeszcze tego samego dnia natknę 
ii się na wydrwigrosza, którego oddali w 
ręce policji.

Małkowski i dwaj niefortunni poszu- 
ikwacze przygód stanęli przed za niele­
galne przejście granicy. Małkowski odpo 
wiadał ponadto za przekroczenie ustawy 
dewizowej.

Sąd skazał pmysłnwego przemytnika 
łącznie na rok więzienia, Grójca na sie ­
dem dni aesztu, nieletniemu zaś Krawczy 
kttwl udzielił nagany.

Z OLKUSZA.

Holonie dla Polski
OBYW ATELSKIE ZEBRANIA W Olk  

KUSZU I SŁAWKOWIE.
W  ub. poniedziałek w sali rady m iej­

skiej w Olkuszu odbyło się obywatelskio 
zebranie w sprawie kolonij dla Polski 
pod przewodnictwem rejenta p. Swolkie- 
nin.

Obszerny referat o znaczeniu gospodar 
czym kolonij w ygłosił prezes pow. oddzia 
tu L. M. K. dr. Łapiński z Olkusza. W wy  
ni ku zebrania uchwalono treść rezolucji, 
którą zebrani przyjęli oklaskami. Równo 
czcśnie na fundusz akcji kolonialnej zebra 
no doraźnie kilkanaście złotych.

W tej samej sprawie odbyło się zebra 
nie obywatelskie w Sławkowie w dm W 
brn, gdzie podobny referat w ygłosił po­
wiatowy instruktor L. M. K.  p. Kleczko 
z Olkusza. Na czele sławkowskiego kola 
L. M. K. stoi obocnie mgr. Józef Kotula.

Nieszczęśliwy w ypadek
W KAMIENIOŁOMACH.

24 bm. w czasie wydobywania kamie* 
Ina w kamieniołomach we wsi Gołaczewy 
gm. Jangrot został niebezpiecznie raaoy  
spadającymi kamieniami W awrzyaicc Cu 
juał z Gorenie. Cupiał doznał uszkodzo- 
nia kręgosłupa. Stan b ciężki

()) STRAŻ OG ł; U DZIEŃ [EC K A NA  
BEZROBOTNYCH. Straż ochotnicza poi. 
w Ogrodzieńcu zapoczątkowała ofiarność 
na rzecz zimowej pomocy bezrobotnym, 
składając z dobrowolnych zbiórek kwotę 
zł. 50.

(o) PODSTĘPNA KRADZIEŻ. W cza-
sics-ie wczorajszego targu w Olkuszu 2-eh 
nieznanych osobników skradło Agacie 
Wąs z Żurady ped Olkuszem 115 zł. prze. 
znaczone na kupno krowy. Osobnicy do- 
wiedziawazy się o zamiarze W ąsowrj, wy 
prowadzili ją poza. miasto, celem tańsze­
go kupna krowy i za pomocą podrzucenia 
paczki, skradli całą gotówkę.

W CTEPLE DOMU, PRZY W IE­
CZERZY, POMYŚLCIE O TYSIĄ­
CACH GŁODNYCH I ZZIĘBNIĘ­
TYCH, POMÓŻCIE IM, SKŁADA­
JĄC OFIARĘ na POMOC ZIMOWĄ

♦
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Materiał wybuchowy
W Sądzie Okręgowym w Sosnowcu są. 

ilaony był wczoraj górnik kop. Hr. R e­
nard W alenty Szczerba (Sosnowiec, Dę­
bowa 39). Szczerba zaoszczędzony, z do­
starczonego mu do pracy, m ateriał wybu­
chowy zabierał do siebie do domu i zby­

wał go szybikarzom. ' ■
Podczas rewizji znaleziono w mieszka­

niu Szczerby 10 kapiszonów i 24 m. lontu 
Sąd wymierzył górnikowi trzy miesiące 
aresztu.

Aptekarz i poborca podatkowy
Burzliwe zajście z  poborcą podatko­

wym rozegrało się w aptece Bronisława 
Tomaszewskiego w Czeladzi (Miiowieka 
tir. 75). Poborca podatkowy będzińskiego 
urzędu skarbowego p. S. przybył do apte­
karza w celu zajęcia mu nieruchomości 
za zaległe podatki. Gdy rozpoczął swe u 
rzędowe czynności, Tomaszewski uderzy!

CZŁOWIEK PRZED SĄDEM .

poborcę pięścią w nos i wypchnął go z,a 
drzwi.

Przeciwko popędliwemu aptekarzowi 
odbyła się wczoraj rozprawa w Sądzie 0- 
kręgowym w Sosnowcu. Sąd skaza! go 
ua osiem miesięcy więzienia z zawiesze­
niem wykonania kary  na la t trzy.

ZDUN i CHIL
Ponieważ kuchnia przeraźliwie dymi 

la, więc p. Chii Szacman, właściciel kuch 
ni i mieszkania wezwał zduna p. Michała 
Szczygielskiego, prosząc go o pomoc i r« 
tunek.

P. Michał po zbadaniu kuchni orzekł, 
ze kuchnia wymaga poważnej operacji, 
i t  trzeba ją  do gruntu  rozebrać, dać no­
we kalle, nowy piecyk i wszystko nanono 
postawić. Za przeprowadzenie tej roboty 
zażądał 49 złotych.

P. Szacman się zgodził, dal 28 zł . za- 
iiezki ,ale gdy i obola byia już ukcuiczona 
tac-ął zwlekać z dopłaceniem reszty.

Na razie nic mam — oświadczał siale, 
upominającemu się zdunowi —, przyjdź 
pan za parę dni,

Zdun chodził, chodził ,lccz wreszcie 
stiacil cierpliwość.

— Panie szanowny — oświadczył pcw 
nego razu — jak długo mam jeszcze cho 
dzić po tę pa/ę złotych?

— Niedługo, niedługo — pocieszył go 
p. Szacman — należność otrzyma pan nie 
b.rwem. Lada dzień.

— Lada dzień p '  niedzcl; — zgrzytnął 
zębami m ajster. — Na święte jury. jak 
będą w niebie dziury.

P. Cliii uśmiechnął się dobrodusznie.
— Kto wic. Może nawet parę dni wcze 

ś.iiej.

— Więc pan mi nie powie ostatecznie, 
kiedy mam dostać pieniądze?

P. Szacman zajrzał do kalendarza.
Przyjdź pan siedemnastego. Dobrze?

Ponieważ do 17 trzeba było czekać ty i 
ko 5 dni, więc p. Szczygielski się zgodził 
i poszedł spokojnie do domu.

Ale gdy w umówionym term inie zja­
wił się po pieniądze, p. Szacman przyjął 
go zdziwiony.

— Co? Już pan zuów jesieś?
— Przecież pan sam ini kazał przyjść 

siedemnastego?
P. Szacman wzruszył ramionami.
— Siedemnastego? Możliwe. Ale kto 

panu powiedział, że tego miesiąca? W 
roku jest dwanaście razy siedemnastego. 
To pan sobie akurat wybrać musiał ten? 
Kiedy ja  nie mam aui gros/a. Cierpli­
wości kochany, panie Szczygielski! Jesz­
cze trochę poczekaj pan. Ja k  przyjdzie Ja 
kiś dobry siedemnasty, dostaniesz pan 
wszystko co do gresza.

Dalszy przebiog tej rozmowy był szcze 
gółowo omawiany w sądzie. P. Szczygiel­
ski wyprowadzony z równowagi zabrał 
się do rozwalania postawionej przez sie­
bie kuchni i przy okazji pobił p. Szacnia 
na ,jcgo żonę 1 służącą. Dostał za to ty ­
dzień aresztu

Ha boiskach i bieżniach

„Dezerterzy” Urban i Wadas
proszą o zwolnienie z Ruchu

We wtorek 24 bin. nade3zły pie> wsie 
wieści od „dezerterów" z „K uchu '. Do za 
r^ądu klubu wpłynęła mianown-ie pisem 
na proś Pa Urbana i W adasa o udzielenie 
iiu zwolnienia z klubu. Listy nie zaw.eia 
ją  adresu, jednak były wysłane z u iiy ic  
i obaj dezerterzy proszą o nadesłanie od

powiedzi na posterestante.
W związku z powyższym „Ruch“ ma za 

m iar zwrócić się do Ligi PZPN z pi os ją, 
o wyjaśnienie co do dalszego postępowa 
nia co do obydwu graczy i czy ewentual­
nie Liga udzieli im zezwolenia na zwol­
nienie z klubu.

Turniej piłkarski
o mistrzostwo Świata

Zarząd międzynarodowej federacji p ił­
ki nożnej, obradować będzie nieoficjalnie 
w dn. 28 i 29 bm. we F rankfurcie n. Me-I
nem.

Przedmiotem obrad będzie vfyłącznie 
sprawa organizacji turnieju  piłkarskie­

go o mistrzostwo świata.
W tym  samym czasie odbędzie swe po 

siedzenie międzynarodowa kom isji prze­
pisów piłkarskich.

G vs n s  n ie  o p a r ł  s i ą  p o k u s  ę
Najpopularniejszy' lekkoatleta Gińr.pia 

tlj berlińskiej -1 cs.se Owens oświaaczyi 
piib.icznie, że nie będzie już więcej s ta r ­
tował jako amator.

Fenomenalny m urzyn wyjeżdża w naj 
bliższych dniach do Hollywood* gdzie 
weźmie udział w nakręceniu filmu o u e  
cci sportowej. Owens od chwili ukończe- 
na igrzysk olimpijskich zarobił 40.090 do 
larów.

X MECZ BOKSERSKI M AKKAB1- 
POLICYJNY -  UNIEWAŻNIONY!, 
Mecz bokserski rozegrany pomiędzy P*o 
llcyjnym (Sosnowiec) a Makkabi (Sosno 
.wiec) w dn. 7 bm. o mistrzostwo Śląska 
B klasy został unieważniony. Termin no 
wego spotkania wyznaczono na dzień 2 
•tycznia 1937 roku.

-OOfjOO-
MECZ BOKSERSKI W SOSNOW­

CU. W  nadchodzącą niedzileę Makkabi 
(Sosnowiec) walczyć będzie o mistrzo­
stwo Śląska B ki. ze Strzelcem Katowice

X WALNE ZEBRANIE PODOKRĘ- 
Gl; P IŁ K I NOŻNEJ W ZAGŁĘBIU od­
będzie się w dniu 13 grudnia Br.

>1 C. K. S. — NAPRZÓD (Lipiuy). W 
nadchodzącą niedzielę CKS. wyjeżdża do 
Lipin, gilzie rozegra towarzyski mecz w 
piłkę nożną z Naprzodem.

W jednym zdaniu
Joo Louis walczył podczas jednego 

wieczoru w Nowym Orleanie az z dwo­
ma przeciwnikami, przy czym w pierw­
szym meczu znokautował w drugiej run­
dzie murzyna W ihamsa, a w na-dępnej 
walce posłał do krainy  marzeń w trze­
ciej rundzie — Toma Jonesa.

w w «
Pankowiak, świetnie zapowiadający 

się bokser polski w Paryżu, pobił ostatnio 
przez k. o. w 8 rundzie Francuza Kreuze 
ra.

•  •  •

Preisowi!a, wicemistijzj m Polski w 
jeździ e figurowej na łyżwach ma być wy 
siana do W iednia na turniej.

•  •  •
Jeden z dzienników angielskich dono 

si, że w Nyasssie (Pol. Afryka) żyje mu 
rzyn, który bez trudu skacze wzwyż od 
220 do 250 cm.

^PO SŁU C H A JC IE  / 

^^ŁUCHAJClT

Do nabycia 
w sklepie Elektrowni 

ul. Piłsudskiego 18

STEREOFONICZNY
7 OBWODOWY. NA RATY MIES. PO ZŁ 23.12

| KINO „ZAGŁĘBIE" |
DZIŚ PR E M IE R A ! DZIŚ PREM IERA !

Coś nowego i oryginalnego ! Naj rozkoszniejszy film au striack i!

Toni! Wiednia
Reżyserii Maxa Heufelda twórcy „CS1B1”

W roi. gł. Jujia Janssen, Hans Oldcn oraz słynny W IEDEŃSKI CHÓR 
CHŁOPCÓW (Wiener Ssingerknaben)

NADPROGRAM: NADPROGRAM

Uroczystości wręczenia buławy marszałkowskiej gen. Śnijgłemu-Rydzow i 
i obchodu rocznicy Odzyskania Niepodległości w Warszaw;e, oraz pogrzeb 

Ign. Daszyńskiego w Krakowie.
Początek 1-go seansu o gedz. 17.30.

K ł N O  „ P A Ł A C E * *
Rewelacyjny szpiegowski' d n  mat erotyczny

„Tajna Brygada”
W roli kobiety - szpiega niemieckiego V1 h A KORENE. W roli agenta tajnegc

wywiadu JEA N  MURAT.

Początek seansu o godz. 17.39

urowkL dla dor&uucA, zt xri.-Mht.

KOUJflLSKIN

0

tytko

w „EXPRESIE ZAGŁĘBIA”
zy sk a ts  nowych Klientów! 
zwiększysz obroty! 
zapewnisz sob ie  dobrobyt!

F R 1 Y C H O D N I A

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pomoc” 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a

Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 
Wizyta 5 złotych.

DROBNE OGŁOSZENIA
PO SADY I PRACE

ZDOLNI akwizytorzy poszukiwani ao 
sprzedaży radioodbiorników. Zgłoszenia 
pisemne do adm inistracji pod „Radio-*. 
POTRZEBNA służąca z gotowaniem. —» 
Zgłoszenia Będzin, Kościuszki 18 m. 6. 
POSZUKUJĘ służącej na przychodne, 
wykwalifikowanej pokojowej ze znajomo 
ścią prania, prasowania i reperacji bież 
lizny. Pierwszorzędne świadectwa wyma­
gane. Zgłaszać się 2-ga — 3-cia, M ała­
chowskiego 9, drzwi nr. 10.

ZGUBIONE DOKUM ENTY

ZAGINĘŁA k arta  mobilizacyjna Stani.
sława Kulika z Dąbrowy.______________
HELENA NALEPA ^zgubiła dowód toż­
samości kolejowy Nr. 597483 wydany 
przez dyrekcję Katowicką. Znalazca zwró
ci do „Expresu Zagłębia'*._____________
ELIASZ RUBIN, Sosnowiec, Malachow- 
r ki ego 80, zgubił kartę rzemieślniczą wy-
daną przez woj, kieleckie.______________ _
RUSIECKI ABDON zgubił książkę woj­
skową, wydaną przez P. K. TT. Sosnowiec

R O Ż N E

ONDULACJĘ trwałą, wouną wykonują 
po cenach przystępnych firm a Donos, So-
snowiec. Rozwój._______________ _____
DRUKARNIA do wydzierżawienia w Cze 
ładzi. Wiadomość filia  „Expresu“ w Cze­
ladzi.

iWydawca: Helena Monsiorska, —, JRjd. naczelny: R. Ćwłerk. — Druk. ,}Uspros Zagłębia'* Sosnowiec, TeatraLaa 1-a. — Red. odp.: Tadeusz Lipski.


